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Z Koła polskiego. 


Wiedeń, 15 grudnua. 

(R.) Dzisiaj, po nabożeństwie za spokój duszy 
śp. Grocholskiego, odbyło Koło polskie posiedze- 
nie, którego celem głównym był wybór prezy- 
dyum. Przeciw przystąpieniu bezzwłocznemu do 
wyboru aza odroczeniem przemawiał Ony- 
szkiewiez. Mowca opierał się przedewszyst- 
kiem na tem, iż pietyzm dla zmarłego przewo: 
dnika Koła nakazuje mie przystępować do wybó- 
ru w tej chwili, kiedy zwłoki jego nie 
spoczęły jeszcze w ziemi. Węgrzy zostawili o0- 
próżnionem krzesło Deaka, my w znak żało- 
by za zmarłym zostawmy na razie opróżnio- 
nem krzesło prezydyalne. Wybór zresztą jest nie- 
potrzebny teraz , w przedednin rozjazdu posłów 
do domów, zwłaszcza, że kierownictwo Koła po- 
zostaje i tak w doświadczonych rękach wicepre- 
zesa Jaworskiego, który w myśl tradycyj „zmar- 
łego wodza* urząd swój sprawuje. Brak zresztą 
licznych ezłonków Koła, którzy mogli nie wiedzieć, 
że dziś odbędzie się wybór. 

Ohamiec oświadcza się przeciw odroczeniu. 
Zdaniem jego nie ma powodu czekać — przeci- 
wnie, szybkiem przeprowadzeniem wyboru nale- 
ży zadać kłam pogłoskom o rozterkach i par- 
tyach w Kole, których przecież, jak wszyscy wie- 
my. w Kole nie ma!!! Argument, że brak człon- 
ków niektórych — nie rozstrzyga, bo kto mógł, 
z pewnością przybył, zwłaszcza, że mógł każdy 
wiedzieć, iż wybór się odbędzie. 

Niemeazsynowski krótko przemawia za od- 
roczeniem. tem głównie wniosek Onyszkiewicza 
popierając, iż należy zostawić czas, aby się opi- 
nia kraju wyrobić i wyrazić mogła co do osoby 
przewodnika, któregoby kraj sobie życzył. 

Madejski nie sądzi, żeby odroczenie było 
właściwem. Cześć zmarłemu oddali wszyscy, bo 
zasługi jago do czci tej zmuszały. Qłdyby Koło 
było instytucyą prywatną — mogłoby tak postą- 
pić, jak radzi Onyszkiewicz. Ale ono jest insty- 
tucyą publiczną, i bez prezesa ani chwili pozo- 
stać nie możemy. Osłabiłoby to stanowisko Koła 
wobec kraju, rządu i innych stronnictw. Wracam 
z kraju i mogę zapewnić, że kraj wymaga po 
nas bezzwłocznego wyboru, ażeby usunąć rychło 
obawy i wątpliwości co do tego, w jakie ręce 
kierownictwo Koła się dostanie. Wreszcie zwra- 
ca uwagę na $. 5 statutu Koła — który orzekł, 
że wiceprezes zastępuje prezesa w jego nieobec- 
ności, przypuszcza więe zawsze, że prezes jest, 
a tylko nie jest obecny. 

Lewakowski Karol popiera wniosek o od- 
roczenie Wyboru prezesa dorywezo dokonać nie 
można. Stanowisko prezesa Koła wyższem jest i wa- 
żniejszem, niż stanowisko marszałka lubnami estni- 
ka, bo on jest rzeczywistym, wybranym reprezentan- 
tem polityki kraju całego. Qrocholskiego postać 
świeciła jasno z tych jeszcze czasów, kiedy w 
Seimie wnosił i referował rezolucyę i z nią jako 
sztaudarem szedł do Wiednia. Zeszedł on później 
z tego stanowiska, ale to się zaprzeczyć nie da, 
że przerósł on znacznie tych, co z nim i pod 
mm szli w duchu tej samej polityki, którą on 
reprezentował. O następcę jego nie łatwo -— wy- 
bór jego zbyt trudny, by go zaraz dokonać. Ma- 
dejski nie ma w Kole i w kraju tego stanowiska, 
by miał prawo za kraj przemawiać. 

Rutowski jest za bezzwłocznym wyborem. 
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W gorących wyrazach oddaje cześć zmarłemu 
prezesowi — przypominając jednak, że wiek ma 
swoje prawa. że więc i on ostatniemi laty nie 
był tem, czem wprzódy. Więc zastąpić go można. 
Bez wodza pozostać nie możemy. Życie polity- 
czne nie znosi próżni. Byłoby wiele w niem do 
zmienienia — ale to, że zgasł wódz, nie upra- 
wnia nas do pozostania bez wodza. 

Żuk-Skarszewski jest takse za bezzwło- | 
cznym wyborem, a zwraca uwagę, że komplet 
jest wyjątkowo wielki. 


Kraków, Wtorek 18 Grudnia 1888. 
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głosy, ks. Ruczka 1 głos — jedna kartka była 
próźna. 

Czerkawski dziękuje za objaw zaufania. 
Wyraża nadzieję, iż przy ezerstwem zdrowiu pre- 
zesa, którego mu na jak najdłuższe lata życzy. 
nie często mu przyjdzie przew.dniczyć Kołu, a 
w takim razie oświadcza, iż pójdzie drogą, przez 
prezesa wskazaną, drogą dawnych Kół pol- 
skich. 
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mieszczanin, urzędnik , przemysłowiec , profesor 
ubiegają się o smaczne kąski pod hasłem świę- 
tego uczucia, kpiąc sobie w duchu ze wszystkich 
patryotyzmów na świecie i z rządu, z psychopa- 
tów złożonego. Realizm i cynizm, który jest pod- 
stawą charakteru rosyjskiego inteligenta, zrzucił 
z Siebie wszystkie osłony, tak że mimowoli przy- 
chodzą na myśl słowa Turgeniewa, zastosowane 
do redaktora Nowego Wrem. p. Suworina: pri- 


Na tem zamknięto, posiedzenie. Do powyższe- |chatitsu kruśnieť i małezat. Ostatnimi czasy i 


igo. najściślej przedmiotowego sprawozdania — | rosyjskie dworzaństwo poszło w te ślady i 


aniu wniosek o odroczenie wyboru | pozwólcie parę uwa% Nie będę rozbierał kryty: | przemówiła zbiorowo. Znalazło i ono cel patryo- 
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wiał nujo za nim 13 posłów przeciw 26. 
| Koło przystępuje do głosowania kartkami. Gło- 
sujących 48 — absolutna większość 22 — Ja- 
worski otrzymuje głosów 27 — Czarto-i 
ryski Jerzy 7, Czartoryski Konstanty (oezywi- 
sta omyłka!) głos 1 — czystych kartek oddano; 
8. Opozycya zatem liczyła głosów 16 — ale jak 
zawsze rozbiła się. 

Zabiera głos świeżo wybrany prazes Jaw or- ; 
ski: Dziękuję wam panowie za dokonany wła-| 
śnie wybór, dziękuję za ten znak zaufania. Są- 
dzę, że zawdzięczam ten wybór i to zaufanie w, 
pierwszym rzędzie memu 4-letniemu zastępowa-, 
niu prezesa, memu 18-letniemu życiu parlamen- 
tarnemu. Co było treścią i myślą przewodnią 
mego calego życia publicznego, streszezam w wy- 
razach, które chciejcie przyjąć jako mój pro- 
gram: wszystko dla krajua wspólnie! 
Tea program chciałem zawsze zachować, bo on 


moją czynnością jako prezesa Koła było wyrazić 
żal po stracie tego, kogo mam teraz zastąpić, a. 
z którym tyle lat życia publicznego razem spę-: 
dziłem, szczycąc się jego przyjaźnią i zaufaniem. 
Obejmując przewodnictwo oświadczam, że będę 


cznie wszystkich przemówień — pozwołę sobie 
tylko wyrazić zdziwienie z dwóch powodów. Na- 
przód — jak mógł p. Chamiec z taką stanow- 
czością twierdzić i na wszystkich członków Koła 
się powoływać, że w Kole „nie ma rozterek i par- 
tyi.“ Co to pomoże — zakrywać przed światem 
i przed krajem fakt, który przecież co chwila 
się uwidacznia w rozprawach i w głosowaniach 
Koła, a którego nawet urzędowe komunikaty za- 
kryć przed Światem nie zdołają? Temu twier- 
dzeniu p. Ohamca zaprzeczył zresztą bardzo sta- 
nowązo wybór prezesa, dokonany tylko 5 głosa- 
mi ned absolutną większość, a obok tego fakt, iż 
nawet ci, którzy głosowali przeciw p. Jawor 
skiemu, rozbili się, skoro połowa ich dała 


tyczno-ekonomiczny. W gruncie rzeczy chodzi o 
podtrzymanie kosztem całego państwa klasy, któ- 
ra nigdy wybitnej roli nie grała i historyi swej 
nie ma. Historya ta zaczęła się zaledwo sto lat 
temu t. j. w czasie, kiedy historya szlachty ca- 
łej Europy miała się ku końcowi. Dopiero Piotr 
III zdjął z dworzaństwa rosyjskiego dotkliwość 
kary cielesnej. To, eo nie było kastą, nigdy to, eo się 
tworzy ciągle i obecnie, gdyż pewna ilość wy- 
służonych lat, daje prawo do tytułu szlacheckie- 
go, to ma się stać nią w wieku XIX, który ca- 
łą swoją dążnością zdradza usposobienie, przywi- 
lejom wręcz przeciwne i wrogie. Samoby- 
tność rosyjska i w tem okazała się oryginalną, 
bo zdradza łakomstwo , nieznane nawet jnnkrom 


głosy swe ks. Czartoryskiemu, a druga połowa pruskim. Dworzaństwo, które i dawniej w 


rzuciła próżne kartki! Czyż to objaw zgody, łą- 


całym swoim składzie jednakowych praw nie uży- 


czności, jednolitości Koła? Czy to dowód, że nie | wało, rozproszone dla służby po stolicach i mia- 


ma w niem rozterek i partyi? Po cóż prawdę 
przed krajem zatajać! Nam się zdaje, że tylko 
prawda, 8 nie jej zaałanianie, wyjść może krajo- 
wi na zdrowie, ` 

Powtóre zaś — niech nam szanowny prezes 
Koła daruje — ale po 18 letniem, jak obliczył, 
życiu publicznem, obejmując takie stanowisko, 


się starał odpowiedzieć waszemu zaufaniu i za- jak przewodniczącego reprezentacyi kraju — mógł 


daniu na mnie włożonemu. Jako przewodniczący 
będę wyrozumiałym i gorliwym, chętnym i ciec-| 
pliwym. Jako kolega wasz będę waszym przyja-, 
cielem i proszę, byście mnie w tym charskterze 
jako przewodniczącego uważać chcieli. Kiedy wy- 


się zbliżał a powiedziano mi, że niektórzy 


> nas zbawi. Pozwólcie, by pierwszą 


koledzy chcą mi oddać głosy — musiałem sobie, 
zdać sprawę z ciężkich obowiązków, jakie na 
mnie spadną. A wierzajcie, mówię to szczerze, : 
przyjmując je, wielką z siebie ezynię o-; 
fiarę. Od was zależy uczynić mi ją; 
znośną. Proszę was więć przedewszystkiem o, 
takie samo zaufanie, jakie ja wam niosę. Każdy, 
może błądzić. Jeżeli kierunek mój wyda się ko-. 
mu z was nieodpowiednim dla kraju, proszę, po- 
wiedzcie mi to otwarcie, a większy to niezawo- 
dnie wpływ będzie miało, aniżeli uboczne ciche 
objawy niezadowolenia. O zaufanie was proszę, 
ale jeszcze o drugą rzecz niezbędną dla nas — 
abyśmy jako Koło polskie kierowali się zasadą 
dawnych Kół polskich z czasów, gdy one mniej 
były liczne, niż nasze dzisiaj, gdy miały do czy- 
nienia z przeciwnikami, którzy swą wielką licze- 
bną przewagą zgnieść mogli kraj, a jednak go 
nie zgnietli. Zdziałamy wiele dla kraju, jeśli 
pójdziemy razem! razem! razem! Tu- 
taj w Kole kłóćmy się, że tak powiem, o dobro 
kraju do ostateczności, ale niech to po zate mu- 
ry nie wychodzi, po za temi murami: jeden za 
wszystkich, wszyscy za jednego! 

Na wniosek Abrahamowieza uchwalono 
przystąpić zaraz do wyboru wiceprezesa. Giłoso- 
wano kartkami. — Na 40 głosujących otrzymał 
josertawski Euzebiusz 36 głosów, Benoe 2 


a 


przecie szanowny prezes nie nazywać progra- 
mem frazesu „wszystko dla kraju — a wspól- 
nie" — bo w takim frazesie wszystko zmie- 
ścić się może, mogą się w nim znaleść rzeczy 
najsprzeczniejsze, programy wręcz niezgodliwe. 
Każdy sobie wyobraża, że czego on chce, to wła- 
śnie „dla kraju“ najlepsze i każdy chce, aby inni 
„wspólnie* z nim szli jego drogą. „Wszystko dla 
kraja — a wspólnie“, to jakby ustęp z jakiej 
mowy toastowej, piękny póty, póki go się nazwie 
tem, czem nie jest i być nie może — progra- 
mem. W chwili, gdy % kraju jest tyle, a tak 
głębokich powodów niezadowolenia, przewodni- 
czący Koła, obejmujący urzędowanie, powinien 
był przecież powiedzieć krajowi: którędy i do- 
kąd — a nie nazywać programem ogólnikowego 
i do niezego nie obowiązującego frazesu. 
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- Koriggondaneya „Nowej Reformy“. 


Kijów, 24 listopada. 

Skrajna reakcya wciska się stale we wszyst- 
kie stosunki rosyjskie. Nie mówiąc już o tem, 
że wszystkie reformy, z ciężkim trudem za po- 
przedniego panowania zyskane, są zachwiane 
lub obalone, ale wszystko to, eo kryło się da- 
wniej w najciemniejszych zaułkach życia, wyla- 
zło teraz na jasnotę i jak robactwo toczy zale- 
dwie zaczętą budowę, szukając w tem nietylko 
zysków, ale co dziwniejsze i chlnby. Zamilkły 


siach, a biedniejsze po krajach zabranych i za- 
bieranych, odwykłe od wsi, których nie zna, 
niczem nie związane z ludem, którego ziemia 
przechodzi w ręce kuła ków, postanowiło ra- 
tować się energicznie, nie usunięciem wszyst- 
kich tych rozkładowych czynników, ale przywi 
lejem. Pierwszy głos wyszedł od szlachty połta- 
wskiej, a za nią poszły tanrycka , moskiewska, 
ufińska (!) i t. d. 

Wszystka ta szlachta żąda zastosowania instytucyi 
majoratowej do wszystkich dóbr po za normę 400 
500 dziesiatyn (800 do 900 mor.) przechodzących. 
Majoraty mają być radykalnem lekarstwem na 
wszystkie dworzańskie dolegliwości. Że nawet 
prosty zdrowy rozsądek jest wystarczającym na 
obalenie tej fałszywej teoryi, nie potrzebujemy 
tego nawet dowodzić ; — to co nie może żyć, — 
umiera. 


Ile to jedak wywraca się koziołków, jakich 
wyszukuje się analogii, aby tsprawiedliwić te za- 
chcianki czysto-politycznej ypatury. Apostołowie 
ich powołują się to na amerykańskie, tak zwane 
„Home steade Lawes*, to na unieruchomienie wła- 
sości cnłopskiej w Rosyi. Ale jak wiadomo, pier- 
wsze ma za cel niedopuszczanie doszczętnego 
zrujnowania rolnika w stanach, gdzie ziemia jest 
za bezcen i gdzie często budowle więcej są warte 
od majątku w ziemi. Prawa te postanawiają, że 
pewna ilość ziemi wraz z budowlami nie podle- 
ga sprzedaży za długi. Jak widzimy, jest to zu- 
pełnie i prawo inne i zasada inna, bo tam war- 
tość takiego majątku nie przenosi paru tysięcy 
rubli, i nie stosuje się do szlachty, ale tylko do 
ogółu rolników. Co się tyczy własności chłop- 
skiej w Rosyi, to ta nie może przechodzić ani 
prawem kupna, ani wywłaszczenia do reszty 
innych stanów swobodnie, jedynie może przecho- 
dzić z chłopskich rąk znowu do chłopskich. Po- 
woływanie się więc dworzaństwa na „Ho- 
me steade* i na chłopa rosyjskiego nie wytrzy- 


uczciwsze głosy, a nikczemność w imię patryo- į muje krytyki. Rosya w 49 guberniach rosyjskich 
tyzmu opanowuje i wyzyskuje wszystko. Kupiec, |ma 700 tysięcy dworzaństwa i 115 tysięcy dwo- 


senstein & Vogler (także w Hambnrgu, Frankfurcie nad Menem, B.rlinie, Lipa 1el i 
Wrooławiu) A. Oppęlik, Btubenbastei Nr. 2, R. Mosze (także w be abe a dose bea 


riuje Hamburgu 


Paryżu Księgarnia Luremburgska 3 rue des Grands tins i 8o- 
oiató Mutnelle de Publicita Osamartin af 


A. Lorette, direotour. Rus 


rzańskich majątków, które podzieliwszy według 
głów, wypadnie średnio na kżdą, po 62 dziesię- 
ciny ziemi; kupcy zaś na 12'/4 tysięcy majątków 
będących w ich posiadaniu, wedle głów mają po 
700 dziesięcin. To nam wskazuje, że grupowanie 
się ziemi w większe masy przechyla się nie na 
stronę szlachecką. Na całą ilość majątków szla- 
checkich 90 tysięcy majątków mają mniej niż 
500 dziesięcin, a zatem wraz z kupieckiemi pozo- 
stałyby poza ustawą majoratową. Prawda, niektó - 
rzy normę posiadania chcą obniżyć do minimum, 
aby obiąć większą ilość szlachty, ale, że tych jest 
nie wielu, więc i całe dobrodziejstwo ma spaść na 
szlachtę bogatszą. Coby się stało z rodzeństwem, 
które na mocy prawa majoratowego nie mogłoby 
korzystać z dziedzictwa? W KTO i to 
pytanie tkwi cała esencya tej dworzańskiej kam- 
panii. Oto ona: „dzieciom, tak synom, jak i cór- 
kom, nie korzystającym z dziedzictwa, pańatwo 
obowiązane dać bezpłatne wychowanie i później 
obdarzyć ich rządowemi posadami według zdol- 
ności*. Jest-to tak jasnem, a nawet naiwnem, 
że możemy na tem i skończyć. 

Birżywa Wiedomosti donoszą, że w Paryżu 
odhywa się ostateczna narada kapitalistów co do 
zakupienia przemysłu górniczego w Królestwie 
na całem pograniczu Sląska wraz z zakładami v. 
Kramsty. 

U nas w Żytomierzu odbyła się także narada 
przemysłoweów i obywateli, w celu rozwinięcia 
górnietwa na wołyńskiem P olesiu, bogatem w że- 
lazo, a będącego w zastoju z powodu braku ka- 
pitału i sieci kolejowych. Postanowiono zawiązać 
akcyjne towarzystwo i starać się o pobudowanie 
drogi żelaznej. 

Nasi lekarze-profesorowie, pozazdrościwszy dwo- 
rzaństwu i na wzór cukrowarów, zawarli także 
konwencyę w imię... nauki! Każdy chory, przy- 
chodzący po poradę lekarską do profesora, po- 
winien wykupić teraz bilet za 3 ruble i każdy 
chory, wzywający profesora do domu, powinien 
złożyć zadatku 10 rubli, a reszta będzie za- 
leżeć od targu. Konwencya już wprowadzona w 
życie. Co zyska na tem nauka, domyśleć się tru- 
dno, bo jak za rubia tak i za trzy czasu pójdzie 
jednakowo. A trzeba wiedzieć, że nasi profeso- 
rowie są sławni z tego, że w godzinę czasu mo- 
gą dać poradę 30 i więcej chorym, więc skutki 
dla nauki będą takie, że godzina wniesie panom 
profescrom w miejsce, dotychczasowych. 40—50 
rubli (wielu ptrroiy on więcej niż 1 ru.) pe- 
wnych 90 rs. Zapewne te zwiększone sumki do- 
chodów profesorowie poświęcą na cele naukowe |! 
To jasne jak słońce! Jeżeli ciekawi jesteście do- 
wiedzieć się, jak się materyalnia mają nasi pro- 
fesorowie, to wam powiem, że oprócz wysokiej 
gaży, każdy z nich ma po dobrze intratnej ka- 
mienicy, wielu po dwie i więcej, nie rzadki o- 
prócz tego ma ziemski majątek, a są i tacy, któ- 
rych miljonerami nazwać można, Do ostatnich 
należał zmarły parę lat temu Mering, ale ten 
brał i dwuzłotówki i czasem nie nie brał, a 
jednak zajmował się nauką i poaiadał ją w sto- 
pniu niedościgłym dla naszych profesorów dzi- 
siejszych, a sekret jego powodzenia tkwił w jego 
ciepłem i ludzkiem sercu. Ale eo tu mówić o 
sercu tych, którzy dawno poszli po drodze ge- 
szeftu. O tem potem. Elem. 


JAN KOCHANOWSKI. 


Według książki prof, Tarnowskiego. 


(St: dz» nad literaturą polską. Wiek XVI. Jan- Ko- 
chanoweki. Kraków, 1888 r., str. 467.) 


(Ciąg dalszy) 
II. 


Ażeby ocenić działalność człowieka na jakiem- 
kolwiekbądź polu trzeba przedowszystkiem poznać 
jego stosunek do poprzedników. Wprawdzie Ko 
chanowski pierwszy przyodział poezyę polską w 
szaty, które pozwoliły jej zająć zaszczytne miej- 
sce na „skale pięknej Kaliopy*, W szeregu lite- 
ratur europejskich; ale poezyś ta, choć w domo- 
wy przybrana „giermak*, spełniała jnż przed nim 
doniosłą misyę wypowiadania i zaszezepiania pod- 
niosłych idej i uczuć, stanowiących treść ów- 
czesnego duchowego Życia. Ten świetny przy- 
strój, według klasycznych i włoskich wzorów 
skrojony, przybiera ona wtedy, gdy życie ducho- 
we, rozbudzone przez prądy odrodzenia i refor- 
macji, już słabnąć zaczyna. Kochanowski zamy- 
ka właściwie okres złotego wieku, skupiające w 
swym rozwoju duchowym i twórczości wszystkie 
pierwiastki, które wywołały to liezne grono ró- 
żnorodnych talentów, jakim wiek XVI zawdzię- 
cza swą Świetność. 

Wprawdzie Cień, jaki postać wielkiego poety 
rzuciła na gron poprzedników, podał w zapo- 
mnienie ich osoby i utwory, przyczynił się do 
zagłady wielu zabytków, lecz dla historyka lite- 
ratury poprzednicy ci istnieć nie przestaną, — jego 
to obowiązkiem przypomnieć ogółowi zasługi 
i prace tych cichych torowników drogi dla wiel- 
kiego poety, któremu ich pieśni i psalmy służyły 
za pierwsze wzory, a zapewne i za bodźce do 
twórczości. 


Kochanowskim, ale nie wie zupełnie o działal- 
ności licznego koła, wśród którego rozpoczął Rej 
swój zawód pisarski, nie wie, czy nie chce wie- 
dzieć o tej bogatej poezyi religijnej, rozwijającej 
się wśród kół reformatorskich między 1530 a 1560 
rokiem, poezyi, którą, pomimo zatracenia większej 
połowy utworów, reprezentuje kilkaset docho- 
wanych dotąd, drukiem ogłoszonych pieśni, wier- 
szowany przekład psałterza przez Lubelczyka, 
kancycnały Groiekiego, Seklucyana, Brzozowskie- 
go. Ma słuszność prof. Tarnowski, gdy powiada. 
że w chwili urodzenia Kochanowskiego „poezyj 
polskich nie ma wcale“, ale popełnia trudne do 
wybaczenia u historyka literatury przeoczenie, 
nie dostrzegając, że w tym już czasie istniały, 
wytwarzały się czynniki umysłowe, moraine i re- 
ligijne, które tej poezyi wkrótce dadzą początek. 
Już w 1530 roku rozpoczął się niewątpliwie w 
duszy 25-letniego Reja proces przyswajania i roz- 
Wijania różnoroduych pojęć, budzenia się uczuć 
religijnych, z którego wyniknie ten reformat"r- 
ski zapał, cechujący czyny i pisma twórcy „Wi- 
zerunku* i to bogate, choć chaotyczne, nagroma- 
dzenie 1 ugrupowauie pojęć i obrazów, które do- 
starczą materyała dla licznych i doniosłych roz- 
miarami i treścią utworów. 

Że profesor Tarnowski nie wiedział, czy nie 
postarał się dowiedzieć o tych mało znanych, a 
często nieznanych wcale autorach pieśni religij- 
nych, to możnaby jeszcze wytłómaczyć rzadko- 
ścią druków, (a może i wstrętem do protestane- 
kich kaueyonałów), ale że nie umie nam bliżej 
oznaczyć stosunku Reja do Kochanowskiego, że 
nie widzi pożyczek i naśladowań w języku i o- 
brazowaniu, jakiemi wpływ Reja uwydatnia się 
w Pieśniach, a po części i Fraszkach, w Saty- 
rge, Zuzannie, a nawet w niektórych psalmach, 
to stwierdza tem niedostateczną znajomość głó- 


Tymczasem prof. Tarnowski nietylko że tym 
utworom i ludziom nie poświęca osobnego roz- 
działu, koniecznego w specyalnej monografii o 
wnego przedmiotu studyów — pism Kochanow- 
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skiego. W końcowej charakterystyce zasług poety 
powiada z całą stanowczością, iż „wyszedł on 
z pierwszego wychowania miejscowemi wpływa- 
mi literatury nietknięty* (str. 484), czyli że do 
22 roku życia przebywając w kraju, pozostawał 
obojętnym na wszelkie objawy powstającego wte- 
dy właśnie piśmiennictwa narodowego. Sam je- 
dnakże prof. Tarnowski przyznaje w innem miej- 
scu, choć z pewnem zdumieniem, że Kochanow- 
ski. mówiąc w jednej elegii o swych poprzedni- 
kach, ma słowa uznania dla Trzycieskiego, Gór- 
niekiego i Reja (Żywot Józefa), a milczy o Ja- 
niekim i humanistach (str. 33). Jeżeli się Ko- 
chanowski zachwycał „Józefem* Reja, znajdował 
upodobanie w psałmach i pieśniach religijnych 
Trzycieskiego, lub zaginionych poezyach Górni- 
ekiego, to z pewnością nie po powrocie z zagra- 
nicy, nie wtedy, kiedy pieśnią „Czego chcesz od 
nas Panie“ wywołał taki Szczery i zaszczytny 
dla chwalącego hołd Reja. kiedy poznał się z Pe- 
trarką i Ariostem, z Homerem i Platonem. Zre- 
sztą, jak czytelnik może wierzyć gołosłownym 
twierdzeniom prof. Tarnowskiego, kiedy on sam 
sobie tylekroć przeczy i to często w kwestyach 
pierwszorzędnej doniosłości ? 


MI. 


Dzieje poezyi ukazują nam wśród synów Apol- 
lina dwa główne typy: poety działacza i poety 
śpiewaka. Pierwszy interesuje się gorąco życiem 
swego otoczenia, obserwuje takowe. odtwarza i 
dąży do przekształcenia pojęć, obyczajów, stosun 
ków, szezepi nowe idee, budzi do czynu, rozwi- 
ja programy, — drugi przeciwnie, śpiewa „80- 
bie a muzom*, najchętniej i najwymowniej wy- 
powiada własne tylko uczucia, cierpienia czy za- 
chwyty, a jeżeli występuje w roli nauczyciela, to 
zaleca spokojne życie, przestawanie na swojem, 
poskramianie ambicyi, rezygnacyę w złej doli, 
stojeki czy chrześcijański indyferentyzm wobec 


ludzkich pragnień, walk i słabości. Przedstawicie- | 


lem pierwszego typu jest u nas Rej. Napisał on 
własną biografię, swą bogatą i różnorodną dzia- 
łalnością jako rolnik, kolonizator, poseł sejmowy, 
reformator kościelny, publicysta, moralista ka- 
znodzieja, bystry obserwator i niepospolity ryso- 
wnik zarówno przyrody rodzimej, jak i bogatego 
tak w jaskrawe rysy i postacie życia ówczesne- 
go. Wizerunek biograficzny Reja to jedno z naj- 
trudniejszych, ale i najwdzięczniejsze może z za- 
dań, jakie oczekują pracowników na polu dzie- 
jów literatury naszej. 

Podczas gdy cały szereg dokumentów sądo- 
wych, dyaryuszów sejmowych, aktów kościelnych 
i licznych świadectw opowiada nam o czynnym 
żywocie twórcy Wizerunku i Zwiersyńca, biograf 
Kochanowskiego spotyka nieliczne tylko ślady 
jego pobytu w szkołach czy na dworach i wzmian- 
ki, odnoszące się głównie do talentu i utworów 
poety. Życie poety upływa bez czynów; on czuje 
żywo, myśli i wyobraża mniej lotnie, używa chę- 
tnie nasuwanych mu przez życie uciech. ale sam 
nie działa. W chwilach stanowczych namyśla się 
zapewne, waha, a zmiany w losach jego spro- 
wadzają nie decyzys poety, ale zewnętrzne wpły- 
wy. W ścisłym związku z taką nieudolnościg do 
czynu zostaje zwykle chwiejność przekonań, od- 
nośnie do niektórych zwłaszcza pojęć, mających 
służyć za bodźce i regulatory naszych Świado- 
mych postanowień. Głównym motorem życia dū- 
chowego u poety jest uczucie. Te pojęcia, które 
oddziaływały na jego uczucia i zostawały w bez- 
pośrednim z niemi związku, przenikały do głębi 
duszy i służyły mu za wskazówki postępowania. 
Idee polityczne, zasady dogmatyczne, nie wywie- 
rające wpływu na jego serce, nie miały niejako 
gruntu, na którym mogłyby się przyjąć i ustalić, 
ztąd poeta łatwo przyjmuje i powtarza zdania i 
poglądy ludzi, których ceni, i ze zmianą stosun- 
ków zmienia łatwo w zakresie powyższych pojęć 
swe przekonania. 

© ile w szezerość i prawdę uczuć poety wie- 
rzyć zawsze możemy, o tyle znowu do wygła- 


szanych przezeń przekonań politycznych i ko- 
ścielnych nie można przywiązywać wagi i widzieć 
w nich rezultaty procesu umysłowego samego 
poety. W otoczeniu przyjaciół z obozu reforma- 
torskiego żartuje on ze czci Świętyeh, relikwij, 
cudów i papieża, a znowu pod wpływem Roisia- 
sza czy Nideckiego, Myszkowskiego lub Zamoj- 
skiego, zachęca do jedności w wierze, gani wy- 
syłanie synów za granicę, budzi ducha rycerskie - 
go, wytyka wady ustroju politycznego. W miarę 
dopiero jak doświadczenie życiowe wyrabiało w du- 
szy poety ideał moralny i wzmagało przywiąza- 
nie do tego ideału, występuje on coraz częściej 
z własnej inicyatywy jako moralizator: w Pie- 
śniach i Odprawie. 

W każdym razie dzieje żywota i utworów Ko- 
chanowskiego są przedewszystkiem historyą jego 
uecznć: religijnych, miłosnych, rodzinnych i na- 
rodowych; pojęcia odgrywają tu drugorzędną 
rolę, o ile nie zlewają się z pokrewnemi uezu- 
ciami. Prof. Tarnowski tymczasem w swej pracy 
wysuwa na pierwszy plan pojęcia poety, nad 
niemi szeroko się zastanawia 1 szuka w nich 
cech charakterystycznych śpiewaka czarnoleakiego. 
A przecież dzieje literatury, biografie wszystkich 
a pouczyćby powinny prof. Tarnowskiego, 
że zarówno pierwsze objawienie się talentu, jak 
i dalszy jego rozwój, bywa wynikiem oddziały- 
wania silnych bodźców na uczucie i wyobrażnię 
danej jednostki. Gdyby życie Kochanowskiego 
przeszło tak „gładko, spokojnie, normalnie, bar- 
dzo szczęśliwie”, jak twierdzi prof. Tarnowski, to 
śpiewak Psałtersa i Trenów byłby został wy- 
twornym dworzaninem, a następnie zacnym zie- 
mianinem, a przytem może i gładkim wierszopi- 
sem, ale poetą nigdy 

(O. d. n.) 


Bronisław Chlebowski. 
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Z Rady państwa. 


Wiedeń, 14 grudnia. 

(HH) Posiedzenie zaczęło się już o godz. 10 
min. 15. Dyskusyę nad $ 24, dotyczącym je- 
dnorocznej służby ochotniczej, rozpoczął 
dłuższem przemówieniem minister Gautseh. 

Minister oświaty zwraca się naprzód przeciw 
Beerowi, który krytykował słowa ministra, że 
służba wojskowa jest wybornym środkiem 
wychowawczym. Mowea wykazuje, jakie ko- 
rzyści pod względem fizycznym odnosi mło- 
dzież ze służby wojskowej, o korzyściach mo- 
ralnych wyraża się w sposób ogólnikowy. Po- 
wołuje się na Lemayera i Goldschmidta, stara się 
na opinię, wydaną na zapytanie rządu przez u- 
niwersytety, że łączenie studyów uniwer- 
syteckich ze służbą wojskową nie da się 
pogodzić z interesem szkolnictwa uniwersyteckie- 
go. Wreszcie przechodzi minister do ściślejszego 
określenia tych obiecanek, jakie poczynił 
był poprzednio co do odszkodowania za przerwę, 
jakiej dozna teraz w studyach młodzież uniwer- 
sytecka przez służbę wojskową. Ułatwienia te 
zasadzać się będą w ogóle na rozporządzeniach, 
jakie zamierza w przyszłości wydać mi- 
nisterstwo, co do terminów egzaminowych i 
skrócenia lat studyów uniwersyteckich. 
Zależeć to zresztą będzie także od orzeczenia u- 
niwersytetów, które nadeślą dopiero swą opinie 
Co do stypendystów, obiecuje minister, iż 
dołoży starań, aby stypendyści nie 
n MŁ szkodyprzez przerwę w stu- 
dysch, spowodowaną jednoroczną 
służbą wojskową. Naturalnie ministerstwo 
nie może tutaj orzekać co do stypendyów 
funduszowych, prywatnych, w odróżnieniu 
od stypendyów rządowych. (Takich w naszym 
kraju prawie zupełnie nie ma — przyp. Red) 

Richter zbija zarzut, jakoby dotychczasowi 
oficerowie w rezerwie nie okazali się użyteczny- 
mi w służbie. Dowodem tego okupacya w Bo- 
śnii, gdzie oddali oni armii cenne i przez woj- 
skowe sfery uznane naługi. Właściwy powód o- 
graniczenia ochotników leży w niechęci ar- 
mii do tej instytucyi, niechęci, która ni- 
gdy nie znikła, a teraz znowu górę wzię- 
ła. Z jednego roku ełużby zrobiono dwa, a w 
następnem, najbliższem przedłożeniu wojskowem 
zniesioną będzie zupełnie instytueya jednorocznej 
służby. Mowca omawia ciężary, jakie spadną na 
rodziny przez zniesienie wolnego wyboru gar- 
nizonuj, w którymby jednoroczny ochotnik od- 
bywał służbę. Te zaostrzenia wszystkie nie przy- 
czynią się do zwiększenia liczby oficerów rezer- 
wowych, a zdradzić mogą temu brakowi tylko 
szkoły specyałne. 

Kraus domaga się, aby wpierw poprawiono 
usterkiw dzisiejszym systemie kształ- 
cenia jednorocznych ochotników, za- 
nim się uciekać mamy do tak skrajnych środ- 
ków represyjnych , jakich się rząd w przedłoże- 
niu domaga. „Pos. Jaworeki— powiada Kraus 
dalej — oświadczył. iż głosować będzie za przej- 
ściem do dyskusyi szezegółowej pod warunkiem, 
że w niej złagodzi się ciężary i surowe prze- 
pisy tej ustawy. Któreż to z tych ciężarów do- 
tąd PAY 9-4 Zpięknym podarkiem „na 
gwiazdkę* wróci większość parla- 
mentarna do domów na święta!” Wre- 
szeie wnosi mowca rezolucyę, aby ukończeni u- 
czniowie seminaryów nauczycielskich, 
którzy przed wstąpieniem do tych zakładów u- 
kończyli byli z dobrym postępem 4 niższe kla- 
sy gimnazyalne lub realne, mieli także prawo 
do służby jednorocznej. 

Izba uchwala $ 24 wraz z rezolucyą Krau- 
sa i przystępuje do obrad nad $ 25, określają- 
eym warunki służby prezencyjnej ochotników je- 
dnorocznych. 

Beer wnosi rezolucyę, aby $$ od 26 do 80 
zwrócić komisyi, ewentualnie uchwalić, że w ra- 
zie, gdyby pułk, przy którym ochotnik odbywa 
służbę prezencyjną, przeniósł się do innego gar- 
nizonu, to ochctnik ma być przydzielony do in- 
nego pułku w dotychczasowem miejscu pobytu; 
następnie, iż w razie niezdania egzaminu, ohu- 
tnik, który w hase slużby yrezencyjnej  zosiał 
podoficereu, ma dosługiwać przez dwa nastę- 
pne lata po 3 miesiące w lecie od 15 lipca do 
15 października. 

Następnie przedkłada sprawozdawca ko- 
misyjny rezolueye, powzięte na obradach ko- 
misyjnych, a domagające się: 1) ograniczenia 
wymogów przy egzaminach oficerskich w kierun- 
ku praktycznym i teoretycznym do miary nie- 
odzownie potrzebnej; 2) takiego składu komisyi 
egzaminacyjnych, aby kandydat mógł w łatwym 
dla siebie języku odpowiadać; 3) wliczenia roku 
służby wojskowej do zawodowej służby państwo- 
wej. 

Ciani wnosi, aby ministerstwo ustanowiło w 
połowie września termin do zdawauia egzaminu 
prawniczego dla tych, którzy 1 października wstę- 
pują do służby wojskowej. 

Aresin, były oficer generalnego sztabu, 
zwraca się głównie przeciwko rezolucy! o włada- 
niu językiem niemieckim przy egzaminach oficer= 
skich. Mowca upatruje w jedności językowej jedy- 
ny warunek zwycięstw na polu walki i decentra- 
lizacyę na tym punkcie uważa za zgubną dla je- 
dności państwa na zewnątrz. 

W tymże samym duchu w sprawie języka w 
armii przemawia także Fuss. Żąda stanowczego 
oświadczenia się w tym kierunku ministra obro- 
ny krajowej. Zmianę garnizonu uważa mowca za 
wielki a zbyteczny ciężar dla jednorocznych ocho- 
tników. Nie może się także zgodzić na ogólnik 
we wywody ministra oświaty, który dąży 
do obniżenia poziomu wiedzy na rzecz 
interesów armii. Minister winien był dokładnie 
i stanowczo zaznaczyć swoje stanowisko wobec 
nowej uatawy. 

Herold występuje przeciwko germani- 
zowaniu armii; oficer powinien umieć w 
pierwszym rzędzie mówić językiem swego pułku : 
jedno słowo wyrzeczone w stanowczej chwili w 
ojezystym języku do żołnierzy uratować może sy- 
tuacyę. Ustawa nie podaje granic, gdzie się za- 
czyna, a gdzie kończy ów „język służbowy“. To 
nie jest droga do podniecenia patryotyzmu au- 
stryackiego, który winien być podstawą ustawy 
wojskowej, wreszcie nie zgadza się mowca z przy- 
musowem dosłagiwaniem przez drugi rok w ra- 
zie niezdania egzaminu, i popiera rezolucye 
Beera. 


południe. 


spraw, załatwiono 
szym rzędzie bez 
lepszenia bytu materyalnego urzędników Izby ob- 
rachunkowej i pomnożenie etatu, ażeby awans 
nie był tak utrudnionym, jak jest obeenie. 


ludności. 


Prezydent przezywa psiedzenie i zapowiada na- 


stepne na 7 godzinę wieczór. 


(Posiedzenie wieczorne). 


Profesor Suess przemawia jako generalny 


mowca przeciwko $ 25. Zaznacza przeciwieństwo, 
jakie występuje na jaw między metodą kształ: 
cenia i wychowania młodzieńca w szkołach śre 
dpich, gdzie go uważają za dziecko aż do 18 
roku życia i dalej nawet a żądaniem wojskowo- 
ści, która bezpośrednio potem wymaga od tegoż 
byłego ucznia szk ł średnich spełniania samo- 
dzielnie pojętych obowiązków żołnierza W ogóle 
wymogi wojskowości nie stoją w żadnym 
stosunku do wyształcenia, jakie pobiera uczeń 
w szkołach średnich. Mowca oświadcza się sta- 
nowczo przeciwko reformom, wprowadzonym do 
służby wojskowej medyków. Æ% tego eo powie 
dział minister wynika, 
lepiej, gdyby był powiedział: Ja tu nie zro- 
bić nie mogę. Obietniee ministra co do skró- 
cenia liczby lat studyów na uniwersytecie odnosić 
się mogą najpierw jedynie do wydziału prawni- 
czego, powtóre dotyczyć będą wszystkich słucha- 
czów, bez względu na to, czy do wojska należą 
lub nie — więc kwestya ta nie ma najmniejsze- 
go związku z ustawą wojskową. Podobnież minister 
oświecenia nie może rozrządzać stypendyami, 
których większa część określona jest listami fun- 
dacyjnemi. 
narzuca przymusowo godności oficerskiej żoł- 
nierzom. Jak można komaś powiedzieć: „Ty 
musisz być oficerem!*. Mowea kończy swoje 
przemówienie temi słowy: „Jeżeli już nie pozwa- 
lacie młodzieży kończyć studyów, wtedy osadźcie 
jednorocznych ochotników w kasarni, poza do- 
mem i poza szkołą, zróbcie z nich przez ten rok 
żołnierzy w całem słowa znaczeniu, a wtedy bę- 
dziecie z nich może więcej mieć ofiverów, ale 
nie wprowadzajcie w życie ustaw, przeciwnych 
istocie stopnia oficerskiego. 


że nie zrobić nie może; 


adne ustawodswstwo w Europie nie 


Jako generalny mowca za ustawą przemawia 


Mattus. Zwraca on się przeciwko wywodom 
Beera i jego rezolueyi. która w wykonauiu oka- 
załaby się cięższą dla ochotników od ustawy rzą- 
dowej. Mowca domaga się obniżenia wymagań 
przy egzaminach oficerskich i określa żądania eo 
do używania języka ojczystego przy egzaminach. 
Uznając doniosłość żądanych ofiar, poleca mowca 
przyjęcie ich w imię patryotyzmu. 


Kińsky poleca przyjęcie $ 25 bez zmian. 
Izba przystępuje do głosowania nad rezolućyą 


Beera o odesłanie $$ 25 do 30 napowrót do 
komisyi. Przy imiennem głosowaniu odrzu- 
ea Izba tę rezolucyę 135 głosami przeciw 118. 


Następnie uchwala Izba $ 25 w brzmie- 


niu komisyi, to jest z przyjęciem rezolucyi komisyj- 
nych. 


Również uchwalono rezolucyę Cianiego o no- 


wych terminach egzaminowych dla prawników 
i rezolucyę Trajana, aby jednorocznym ocho- 
tnikom, którzy drugi rok służyć muszą w wojsku, 
wolno było w tym czasie uczęszczać na wy- 
kłady. 


$ 26 (służba jednoroczna w marynarce) uchwa- 


lono bez zmian. 


Następne posiedzenie jutro o godzinie 12 w 


“e-e e ERA. a 
Nprawy miejskie. 
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Iwów, 14 grudnia. 
(Dokończenie). 


Na porządku dziennym było wiele ważnych 
por tylko kilka. W pierw- 
yskusyi przyjęto wniosek po- 


Referent tej sprawy dr. Goldmann jasno i 


przekonywająco wykazał krzywdę, jakiej nrzędni- 
cy rachunkowości 
innymi 
rzędnikami innych miast. 
bytu postawiono 
tenci muszą posiadać prócz świadectwa ukończo- 
nych -zkół erednich, nadto swiadectwo złożone- 
go egzaminu rachunkowości państwowej. 


doznają, w porównaniu z 

miejskimi jako też z u- 
Wobee polepszenia 
jednak waruuek, że kompe- 


urzędnikami 


Towarzystwo muzyczne „Harmonia* znajduje 


się w takim złym stanie „finansów, że tylko zna- 
ezniejsza pomoc może tę pożyteczną instytucyę 
wyratować od rozwiązania. Towarzystwo to, zało 
żone w r. 1876, wykształciło dotychczas 198 ka- 


pelistów rekrutowanych z najbiedniejszych warstw 
Wskutek istnienia kapeli „Harmonii* 
opłaty muzyk wojskowych są niższe o jakie 25 
pret. Otóż sprawę tę badały dwie sekcye i oso- 
bna ankieta i wszyscy przyszli do przekonania, 


że instytucya ta jest koniecznie potrzebną i jest 
żywotną, a tylko dla różnych nieszczęśliwych o- 


koliczności nie mogła się należycie rozwinąć. 
Sprawozdawca p. Czerny wniósł, aby na po- 
krycie niedoboru tegorocznego udzielić subwen- 
cyę 1000 złr., zaś na drugi rok dać zarządowi 
jednorazową zapomogę w kwocie 3000 złr. Wnio- 
ski te poparł gorąco p. Rewakowicez Henryk, 
jako jeden z tych, którzy dokładnie badali stan 
„Harmonii* i Rada bez opozycyi przyjęła je. 

Przyjęto też bez opozycyi wnioski utworzenia 
dwóch filii szkół ludowych żeńskich, mianowicie 
dla szkoły św. Anny iim. Czackiego (która liczy 
17 klas). Wskutek spóźnionej pory zabrakło kom- 
pletu. 


Przegląd polityczny. 


Kraków, 17 grudnia 


Piszą nam z Wiednia: 

„Na dzisiejszem (niedzielnem) posiedzeniu Ko- 
ła polskiego poruszył p. Abrahamowicz 
sprawę propinacyjną, wnosząc, aby Koło 
przez swoje prezydyum starało się u rządu ory- 
chłą sankcyę uchwalonej przez Sejm ustawy w 
sprawie użycia miliona wódezanego. Koło uchwa 
lio upomnieć się u rządu nie o tę cząstkę sej- 
mowych uchwał w sprawie propinacyjnej, ale o 
umożliwienie wykonania całości tych uchwał. 
Następnie obradowano nad budżetem minister- 
stwa oświaty, a mianowicie nad szkołami śre- 
dniemi i przemysłowemi. Co do pierwszych u- 
chwaliło Koło cały szereg żądań, między innemi 
także postanowiono upomnieć się o wykonanie 


NOWA REFORMA. 


budowli na pomieszczenie szkół średnich w Kra- 
kowie, które są nędznie pomieszczone. Co do 
szkół przemysłowych postanowiono popierać żą- 
dania krajowej komisyi przemysłowej, streszezone 
i uzasad.ione w osobnym memoryale komisyi. 
Szezegółowe sprawozdanie z tego, z wielu wzglę- 
dów zajmującego posiedzenia Koła, otrzymacie 
jutro Komisya budżetowa na sobotniem wieczor- 
nem posiedzeniu wznowiła kilkakrotnie już uchwa- 
loną rezolucyę w sprawie uzupełnienia lwowskie- 
go uniwersytetu wydziału lekarskiego“. 


Z Rady państwa. 


Ustawę wojskową można uważać właściwie za 
uchwaloną już przez Izbę poselską, zważywszy, 
że przyjęto pierwszych 45 paragrafów zasadni- 
czych i zawierających określenie służby jednoro- 
eznych ochotuików. Reszta więc paragrafów przej- 
dzie przez obrady Izby w dwóch dniach najwy- 
żej: nie ma już bowiem o co kruszyć kopii! 

Z równą uległością dla rządu, jak komisya 
wojskowa, postąpiła także komisya dla spraw 
karnych z przedłożeniem rządowem o zawie- 
szeniu sądów przysięgłych w piętnastu obwodach 
sądowych, o ile przedmiotem dochodzenia sądo- 
wego sẹ Sprawy o tendencyi anarchistycznej. — 
Komisya podziela motywa rządu i poleca Izbie 
przyjęcie do wiadomości rozporządzenia ministe- 
ryalnego z 7 sierpnia 1888 r.. natomiast mniej- 
szość komisyi wniesie w Izbie przez usta dra 
Koppa rezolucyę wręcz przeciwną. 

Komisya budżetowa rozpoczęła dnia 13 
t. m. obrady nad etatem ministerstwa o- 
światy. Przyjęto dotąd pierwszych dziewięć 
rozdziałów po krótkiej dyskusji. 

Komisya legitymacyjna wydała swoje 
orzeczenie eo do wyboru dra Blocha, posła z 
Kołomyi. Sprawozdanie komisyjne wymienia li- 
czne nadużycia, jakie „zaszły pizy tym wyborze. 
Dopuszczano się jawnych przekupstw: za 
karty głosowania płacono zrazu 5 do 10 złr. 
później cena ta spadła na 1 złr. Agitacya wy- 
borcza była tak bnrzliwą, iż zwolenników prze 
ciwnej partyi poliezkowano! Środków takich 
używały obie partye, Blocha i Byka. 

Pomimo tego jednak, na wniosek dra Weebe- 
ra, komisya zatwierdziła wybór doktora 
Blocha. 


Układy Watykanu s Rosyą. 


Według ostatnich doniesień z Rzymu układy 
Watykanu z Rosyą trwają dalej. Według wieści, 
krążących w Rzymie w sferach watykańskich, 
Rosya zapropouowała kandydatów na biskupstwa 
w Wilnie, Mińsku, Płocku, Lublinie i na Pod- 
lasiu, oraz na koadjutora w Mohilewie. Watykan 
zajęty jest teraz zaciągnięciem informacyj kano 
nicznych o kandydatach. Kwestya usunięcia ję- 
zyka polskiego z nabożeństwa dodatkowego przyj- 
dzie na porządek układów dopiero po zamiano- 
waniu biskupów. Zamiast języka polskiego ma 
być wprowadzony nie rosyjski język, lecz dyalekt 
białoruski, — i to nie powszechnie, lecz według 
potrzeb parafij. 


Z Petersburga 


Ministerstwo spraw wewnętrznych zwołało na 
13 b m. dawno zapowiedziany zjazd guber- 
natorów prowincyj bałtyckich w Pe- 
tersburgu celem zasiągnięcia ich opinii w 
sprawie wykonania zamierzonych reform w tych 
prowineyach. Jak wiadomo, chodzi przedewszyst- 
kiem o ograniczenie działalności sejmów, oraz o 
wprowadzenie sądownictwa rosyjskiego i w ogóle 
reform w duchu rusyfikacyjnym. Oprócz tego 
mają być roztrząsane różne projekty generała 
Zinowiewa, zmierzające do zupełnego znie 
Bienia samorządu miasta Rygi, zaprowadzenia 
cenzury na dzieaniki niemieckie, zakazu otwie- 
rania niemieckich szkół prywatnych i t. p.. 

Sprawa procesu sądowego z powodu kata- 
strofy pod Borkami jest dotąd w zawiesze- 
niu. Komisya śledeza oskarżyła o niedbalstwo w 
pełnieniu służby sześciu wyższych urzędników: 
b. ministra komunikacyi Posieta, generał-adju- 
tanta Czerewina, szefa bezpieczeństwa pod- 
czas podróży cara, bar. Taube'go, szefa pocią- 
gu carskiego, bar. Sternwała z ministerstwa ko- 
munikacyi, wreszcie Kowanko i Kronen- 
berga członków zarządu kolejowego. Car je- 
dnakże nie wypowiedział jeszeze ostatniego sło- 
wa: spodziewają się, iż car każe zaniechać dal- 
szego postępowania sądowego... 

Uporezywie szerzy się w Petersburgu pogło- 
ska, iżp. Laboulaye, ambasador francuski przy 
dworze rosyjskim, ma wkrótee opuścić to stanowi 
sko. Jako następcę Laboułaye'a wymieniają 
p. Voguć znanego autora wielu prac o Rosyi, 
o którego serdecznych stosunkach z panslawista- 
mi i politykami energicznej akeyi wiele już mó- 
wiono i pisano... 


Parlament niemiecki o polityce kolonialnej. 


Z powodu zupełnego bankructwa, jakiegu do- 
znało niemieckie Towarzystwo wschodnio - afry- 
kańskie przez swoją brutalność względem kra- 
joweów i przez brak uszanowania praw sułtań- 
skich — dalej z powodu blokady wybrzeży zan- 
zibarskich przez połączone siły Niemiec i Anglii, 
wspierane przez Portugalię i Francyę, bardzo 
wiele dzienników niemieckich marzyło o tem, że 
rząd cesarstwa wystąpi z wielką stanowczością i 
całą potęgą swoją, aby na wybrzeżach wscho- 
dniej Afryki nietylko przeszkadzać handlowi nie- 
wolnikami, ale przywrócić Towarzystwo niemie- 
ckie w posiadanie utraconych posiadłości i praw, 
co równałoby się zagarnięciu wybrzeża zanzibar- 
skiego na rzecz Niemiec Marzenia te ustały, 
skoro dowiedziano się z dokumentów do sprawy 
zanzibarskiej, ogłoszonych w t. z. białej księdze. 
że ks. Bismark potępia wyraźnie postępowanie 
Towarzystwa tak z krajowcami, jak z sułtanem. 
Wobec tego ucichły na razie głosy, które zapo- 
wiadały szereg wniosków, dążących do wezwa- 
nia rządu, aby przystąpił do czynnej akeyi w ce- 
lu zajęcia wybrzeży — a zadowolono się na ra- 
zie powszechnem poparciem wniosku p. Windt- 
horsta, który odnosi się tylko do stłumienia han- 
dlu niewolnikami i do usunięcia niewoli murzy- 
nów. Wniosek p. Windthorsta ma wielkie podo- 
bieństwo do usiłowań kardynała Lavigerie. — 
P. Windthorst, motywując swój wniosek d. 14 
b. m., odwołał się do mowy tronowej, wedle 
której Niemey w tej sprawie postanowiły iść 
zgodnie i wspólnie z innemi mocarstwami — u- 
znał, że kanelerz w zapatrywaniu swojem na tę 
sprawę ma zupełną racyę i wyraził nadzieję, że 


rząd cesarstwa postępować będzie w tym samym 
kierunku i energicznie — ale wszelką inieystywę 
co do szczegółowych środków pozostawił wyłą- 
cznie rządowi — wbrew oświadczeniom hr. Her- 
berta Bismarka, który parę dni przedtem w ko- 
misyi domagał się iniryatwy od parlamentu, aby 
na niego zwalić ewentualnie wszelką odpowie- 
dzialność. 

Wnioski Windthorsta zostały poparte przez 
Woermaana z Hamburga i Helldorfg, obu ze 
stronnietwa narodowo-liberalnego. Po tych mow- 
cach wystąpił sekretarz stanu hr. Bismark, aby 
zaznaczyć, że dotychczasowy przebieg rozprawy 
powinien budzić zadowolenie, bo Świadczy o tem, 
że w parlamencie jest zgodność zapatrywań na 
tę sprawę. W toku swej mowy rozwodził się nad 
potwornością handlu niewolnikami w Afryce wscho- 
dniej, którego stłumienie powinno być honorową 
sprawą Niemiec. „Dotąd — tak mówił dalej = 
ręka w rękę Z Anglią, która od wieków poświę- 
ca się tłumieniu handlu niewolnikami, uczynili- 
śmy, co było potrzebneim — doznaliśmy wszel- 
kiej uprzejmości i spodziewamy się cel osiągnąć. 
Stłumienie handlu niewolnikami jest warunkiem, 
od którego zależy otwarcie Afryki dla chrześciań- 
stwa, oświaty i handlu europejskiego. Nasza ma- 
rynarka dotąd z roztropnością, stanowezością i 
męstwem broniła chorągwi Niemiec na wybrze- 
żu wschodnio - afrykańskiem.* Dalej mówi o u- 
dziale Francyi w dotychczasowych usiłowaniach 
i zapowiada, że rząd niemiecki będzie dalej pro- 
wadzić ukłaiy z innemi państwami o wspólność 
akeyi — i że niczego nie zaniedba, czego bę- 
dzie potrzeba przez wzgląd na powagę i bonor 
Niemiec. Wprawdzie trzeba uważać na to, aby 
na marynarkę nie nakładać zbyt wielkich cięża- 
rów, — a zarazem pomyśleć o utworzeniu 
wojska kolonialnego. Środki dotąd użyte 
poskromiły już znacznie handel niewolnikami — 
można więc mieć naazieję, że dalsze energiczne 
postępowanie doprowadzi do celu. Rząd z pew- 
nością utrzyma się ściśle w granicach, jakie par- 
lament zakreśli. — W końcu kładzie jeszcze raz 
nacisk na potrzebę utworzenia wojska kolonial- 
nego i liczy na jednomyć'ae poparcie parlamentu 
na sesyi poświątecznej. 

P. Bamberger ze stronnictwa wolnomyśł- 
nego wyraża obawę o to, że po za wnioskiem p. 
Windthorsta ukrywa się albo chęć zaboru kra- 
jów sułtańskich, albo użycie pieniędzy, płyną- 
cych z podatków, na wspieranie prywatnych ce- 
lów Towarzystwa wschodnio-atrykańskiego. 

Pp. Kardorff ze stronnietwa konserwatyw- 
nego i Grad z Alzacyi poparli wniosek p. Windt 
horsta — a p. Singer ze stronnictwa socyal- 
no-demokratycznego oświadczył się wprawdzie za 
myślą zasadniczą wniosku co do niewolnictwa, 
ale przeciw kolonialnej polityce rządu. 

Po tej rozprawie wnioskodawca p. Windthorst 
przemawiał jeszcze raz, aby wykazać, że eel stłu- 
mienia handlu niewolnikami nie da się osiąguąć 
bez środków pieniężnych, ale te powinny być 
uchwalone wyłącznie na ten cel jedyny, ale nie 
dla innych celów. 

Ostatecznie wniosek p. Windthorsta został u 
chwalony złosami wszystkich stronnictw z wy- 
jątkiem wolnomyślnego i socyalno demokraty- 
cznego. 

Na tem skończyły się przedświąteczne obrady 
parlamentu. Przyszła sesya odbędzie się dopiero 
9 stycznia. 

Jak z przebiegu rozprawy widać, parlament 
niemiecki nie myśli brać na siebie ani inicyaty- 
wy ani odpowiedzialności za ewentualne postę- 
powanie rządu niemieckiego, — ten zaś nie ma 
odwagi wystąpić z wnioskami, któreby natrafiły 
na wyraźną opozycyę niektórych stronnietw, bo 
wie dobrze, że dotychczasowa polityka kolonialna 
nie znajduje powszechnego poparcia. 


Sprawa panamska. 

Jedną ze Spraw, które najżywiej zajmują obe- 
enie opinię publiczną we Francyi, jest przedsię- 
biorstwo panamskie. Sprawa ta, na pozór czysto 
ekonomicznej natury, ma jednakże niezmierną 
doniosłość polityczną. J: den z najlepszych znaw- 
ców wewnętrznych stosunków francuskich, Leon 
Say, wyraził się niedawno, że bankructwo ka- 
nału panamskiego prędzej może przyczyniłoby 
się do wywołania rewolucyi, aniżeli wszelkie kno- 
wania Boulangera i monarchistów. Niezmierne 
rozpowszechnienie akeyi kanału panamskiego w 
społeczeństwie francuskiem do pewnego stopnia 
usprawiedliwia to zdanie, a pogląd ten stanie się 
tem więcej zrozumiałym, gdy zważymy, że Fran- 
cya jest przeważnie krajem drobnych kapitalistów, 
których większość tak dalece zaangażowała się 
w przedsiębiorstwie panaimskiem, iż od powodze- 
nia tego przedsięwzięcia zależy byż tysięcy lu 
dzi we Franeyi. Dodajmy do tego, że budowa 
kanału panamskiego jest przedsiębio1stwem spe- 
cyalnie protegowanem przez trzecią rzeczpospolitą i 
że wrogowie republiki nieraz używali niepowodzeń 
w sprawie panamskiej za oręż przeciwko gabine- 
tom republikańskim. Dlatego też od paru lat za- 
żegnanie bankructwa panamskiego stanowi jedną 
z głównych trosk każdego rządu republikań- 
skiego. 

Emisya nowych obligaeyi, dokonana 1 grudnia 
b. r., miała hyć ostatnim środkiem natury pry- 
watnej, który miał wprowadzić przedsiębiorstwo 
panamskia na lepsze tory. Tymczasem subskrybcya 
całkiem się nie powiodła. Adnministratorowie 
przedsiębiorstwa z Lessepsem na czele po- 
dali się do dymisyj, a trybunał dep. Sekwany 
mianował likwidatorów do zbadania stanu tego 
przedsiębiorstwa. á 

Do czynników podkopujących trzecią republikę 
przybywa nowy ferment niezadowolenia, tem 
niebczpieczniejszy, że dotyczy materyalnego bytu 
tycięcy ludzi. Aby zrozumieć doniosłość strat, 
jakie poniosła dotąd Francya w tem przedsię- 
biorstwie, należy zwrócić uwagę, że obligueye 
panamskie według obecnego ich kursu, wynoszą 
ogółem 300 milionów, podezas gdy nominalnie 
reprezentują kapitał 1.200 milionów. Bankruc- 
two wykaże oczywiście jeszcze większe straty. 

Rząd francuski zrozumiał niebezpieczeństwo 
bankructwa panamskiego i chciał zaradzić złemu 
za pomocą interwencyi państwa, odstępując od 
zasad prawa cywilnego. Min. skarbu Paytral 
przedłożył w Izbie projekt, według którego to- 
warzystwo panamskie otrzymałoby trzymiesięczną 
zwłokę w wszystkich wypłatach. które powinny 
być obecnie uiszczone, a przez ten cez88 poszu- 
kanoby jakichś środków zaradczych. Opozycya 
skorzystała z nadarzającej się sposobności i pod- 
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czyniąc rząd 
tysięcy 


niosła w Izbie burzliwą dyskusyę, 
odpowiedzialnym za ruinę majątkową 
ludzi. 

„Nadzwyczajny, a niezgodny z prawem cywil- 
nem środek. którego rząd chce się chwycić — 
mówił Cassagnae — jest tylko wyznaniem 
własnej winy. Rząd przyznał się do odpowie- 
dzialności, jaka na nim ciąży, za ruinę tylu lu- 
dzi. Rząd pierwej jeszcze znał stan rzeczy przed- 
siębiorstwa, a jednak nie ostrzegł o tem społe- 
czeństwa. Projekt rządowy jest ustawą wyjątko- 
wą, na którą Izba nie powinna się zgodzić“. 

Według ostatnich depesz, Izba odrzuciła na 
wieczornem posiedzeniu sobotniem projekt Pay- 
trala większością 262 głosów przeciw 188. Jest 
to nader dotkliwą porażką dla rządu. Dalsze losy 
przedsiębiorstwa panamskiego nie pozostaną bez 
wpływu na stanowisko gabinetu Floqueta. 


Sprawa Numy G'lly'ego. 

W sprawie Gilly'ego zaszedł niespodziewa- 
ny zwrot. Czytelnikom wiadomo już, że Gilly 
wyparł się udzi:ł}u w autorstwie książki Mes 
dossiers. Okoliczność ta nadała sprawie nowy 
obrót. Skargi wniesione przeciwko Gilly'emu tra- 
cą swą doniosłość, a natomiast powstał zatarg 
pomiędzy Gillym i Savine'm, wydawcą książki. 
Gilly usiłuje zrzucić z siebie wszelką odpowie- 
dzialność i powtarza, że został wyprowadzony 
w pole; wypiera się wszystkiego, nawet swych 
listów i podpisów. Najciekawsza, że Gilly posta- 
nowił obeenie wezwać do odpowiedzialności sądo- 
wej adwokata swego Peyrona i autora wymie- 
nionej książki Chiraca za rzekome nadużycie 
jego nazwiska. W Paryżu coraz bardziej przycho- 
dzą do przekonania, że Gilly nie ma w swych 
rękach żadnych dokumentów, potwierdzających je- 
go zarzuty — i że całą tę sprawę wszczął jedy- 
nie celem zwrócenia na siebie uwagi, a także 
clem przysporzenia kłopotów rządowi republi- 
kańskiemu. Wogóle dzięki niekonsekwentnemu po- 
stępowaniu Gillyego sprawa ta, mimo swych 
smutnych stron, robi coraz komiezniejsze wra- 
żenie. Jeden z dzienników peryskich temi słowy 
kończy relacyę z tej sprawy: 

„Brakłoby jeszcze tego, ażeby p. Gilly za- 
żądał sam przeciw sobie sądowego ścigania. To 
byłoby przynajmniej logiczne i ukoronowałoby 
całą awanturę*. 


Z Belgradu. 


Komisya rewizyjna ukończyła dn. 15 b. m. 
narady nad rozdziałem o ridzie stanu i zmieni- 
ła go o tyle, że tejże radzie przyznała prawo 
sądu i wymierzania kary dyscyplinarnej na urzę- 
duików wszelkich kategoryj. Z kolei miano przy- 
stąpić do narad nad artykułem o prerogatywach 
korony ; — spodziewano się długich rozpraw. 

Starsi oficerowie serbsty postanowili uczyć się 
języka rosyjskiego. Serbska Negavisnost, organ 
stronnictwa liberalnego, skłaniającego się ku Ro- 
syi, powitała to postanowienie bardzo życzliwie, 
mówiąc, że wspólne interesa Rosyi i Serbii, za 
które bratnią krew przelewano, domagają się dal- 
szego wspólnego działania obu narodów; kiedy 
przyjdzie do rozstrzygnięcia wielkich wspólnych 
interesów i do urzeczywisinienia wspólnych idea- 
łów, wówezas Rosyanie i Serbowie znajdą się 
razem na placu boju. 


Kronika. 


Kraków, 17 grudnia. 


Za duszę $. p. Grocholskiego odbędzie się w 
Krakowie żałobne nabożeństwo we czwartek dn. 21 
bm, o godz. 10 rano w kościele 00. Kapucynów, 
staraniem posłów sejmowych, w Krakowie zamie- 
szkałych. 

Zwłoki ś. p. Grocholskiego wczoraj przed po- 
łudniem przewiezione zostały przez Kraków z Abba- 
zyi do Podwołoczysk osobowym pociągiem. 

Przystań na Wiśle. Sprawa urządzenia w Kra- 
kowie przystani dla parowca rządowego — ewen- 
tualnie przystani obszerniejszej handlowej na Wi- 
śle, postąpiła O tyle, że namiestnictwo uwzglę- 
dniwszy siuszne Życzenie magistratu, okazało się 
skłonnem do odstąpienia od pierwotnego planu u- 
rządzenia rzeczonej stacyi na prawym brzegn w Dę- 
bnikach — i poleciło tutejszemu starostwu przepro- 
wadzić przedwstępne rokowania z gminą, odnoszące 
Blę przedewszystkiem do wskazania brzegów, ktore- 
by gmina miasta w danym razie na ten cel mogła 
zaproponować. 

Na zupytanie starostwa w iym kierunku wysto- 
sowane, uchwalił magistrat na wniosek budowni- 
ctwa miejskiego przedstawić sekoyi ekonomiczuej, 
do bliższego rozpatrzenia się i postawienia szczegó- 
łowych wniosków, cztery miejscowości, a mianowi- 
cie: na Zwierzyńcn przy moście kolejowym, na Gro- 
blach pod Zamkiem, przy dawnem ujściu starej Wi- 
sły pod Skałką i przy moście kolejowym podgór- 
skim ; zaznaczając, że za najodpowiedniejsze na ten 
cel miejsce uważa brzeg pomiędzy Zamkiem i Skał- 
ką położony, gdzie w danym razie możnaby sko- 
rzystać ż łożyska starej Wisły, przyczem posunięcie 
wału ochronnego, na niewielkiej stosunkowo prze- 
strzeni, nie przedstawiałoby ani wielkich trudności, 
ani też tak wielkich kosztów. Zarazem miejsce to 
okazuje się jeszcze i z tego względu odpowiedniem, 
że jest dostatecznie obszernem do urządzenia więk- 
szej przystani, gdyby gmina miasta do projektowa- 
nej budowy również i ze swej strony przystąpić i 
jakąś kwotą przyczynić się chciała — i przystań 
tam urządzona mogłaby pomieścić nietylko licznie 
przybijające galary z węglami, lecz również i gala- 
ry inne, jakie po ukończeniu regulacyi niewątpliwie 
kursować będą. Łatwy pizystęp zaś i szeroka ulica 
Dietlowska z jednej, a ulica Podzamcze z drugiej 
strony, przemawiałyby również za obraniem tego 
miejsca, 

Hr. Ludwik Wodzicki, gubernator laenderbarku. 
dziś rano pociągiem kuryerskim przejechał z Wie- 
dnia do Rzeszowa. 

W kasynie powszechnem odbędzie się we śro- 
dę dn. 19 bm. o godzinie 7 wieczorem zgromadze- 
nie przedwyborcze, na które wydział kasyna o jak 
najliczniejsze zebranie się członków uprasza. 

P. Mieczysław Frenkel, wskutek trudności re- 
pertuarowych we Lwowie, nie przybędzie tym razem 
na gościnne występy i dlatego repertuar naszego 
teatru ulsgł pewnej zmianie. 

Kwesta Tercyarzy św. Franciszka, posługują- 
cych ubogim, odbywaó się będzie jutro we wto- 
rek w ulicach Szpitalnej, św. Krzyża z przecznica= 
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mi i na Małym Rynku, rano od godz. 9 do 113/,, 
po południu od 2 do 47/,. 

Zmarli. W Darmstacie zmarł w 65 roku życia 
książę Aleksander Hesski, ojciec księcia Aleksandra 
Battenberga. Zmarły książę miał stopień generała 
broni w armii anatryackiej. Ożeniony był z hrabianką 
Hauke, siostrą Ś. p. generała Hauke- Bosaka, który 
zginął pod Dijon, walcząc w szeregach wojsk fran- 
cuskich ochotniczych przeciw Prusakom w 1871 r. 

Odwilż zupełna zaczęła się od wczoraj. Po kilku 
dniach mrozu mamy desz.z i błoto, — błoto, w 
którem utonąć można na nmiskżórych ulicach. 

Towarzystwo „Rodzina“ ' trzymało zasiłek w 
kwocie 200 złr. z fundacyi Konstantego Zahorskie- 
go. a to na podstawie reskryptu namiestnictwa w 
Wiedniu. 

Lwów, 16 grudnia. (Koresp N. Reformy). © k. 
prokurator lwowski stał się niezwykle drażliwym 
z powodu ekscesów krakowskich w sklepie moed- 
lińskiej fabryki i wyraz „szewe* w połączeniu z na- 
zwiskiem „Fraenkla* uważa za zbrodnię zaburzenia 
pablicznego spokoju. Onegdaj skonfiskowała proknra 
torya Kuryera Lwowskiego za odezwę kobiet w 
sprawie rękodzielników, a wczoraj ponownie aabrała 
to samo pismo za artykuł „W sprawie szewców“ 
dosłownie i bez żadnych dodatków i komentarzy z 
N. Reformy powtórzony Czytelnicy wasi, znający 
ten artyknł, nie mało będą zdziwieni, czego mia- 
nowicie mogła dopatrzyć się prokuratorya lwowska 
w tym artykule niebezpiecznego, a prawdopodobnie 
i p. prokurator krakowski będzie niezmiernie cieka- 
wy, dlaczego kolega lwowski nznał aitykuł ten za 
zbrodniczy, gdyż nie można wątpić na chwilę, że i 
w krakowskiej proknratoryi z pewnością czuwają 
nad tem, aby nstawy w żadnym kierunku pisma 
nie narnszały. Niepodobna przypuszczać, aby w tem 
samem państwie, w tym samym krajn, pod tym 
samym rsądem istniały inne przepisy, choćby tajne 
dla proknratorów. Jak się można było spodziewać, 
sąd krajowy lwowski zniósł konfiskatę Kuryera 
Lwowskiego, onegdaj zarządzoną. Po wczorajszej 
konfiskacie redakcya Kuryera wysłała telegiam do 
Koła polskiego na ręce posła lwowskiego dra Ka- 
rola Lewakowskiego z doniesieniem o nowej rażącej 
konfiskacie, prosząc o przedstawienie p. ministrowi 
sprawiedliwości, aby zechciał pouczyć p Girtlera, 
c. k. prokuratora lwowskiego, że ustawa nie zna 
gpecyalnych interesów Fraenkla. 

Podczas gdy p. Girtler trworzy się o los Fraen- 
kla, poważniejai majstrowia szewscy zajęli się losem 
pozbawionych miejsc czeladników, mianowicie kor- 
poracya utworzyła komitet, celem zorganizowania 
pracy dla nich. Wezoraj zglosiło się jnż przeszło 
40, a między nimi kilku biednych majstrów. 

Fzemieślnicy nasi grzeszą jakąś dziwną spatyą, 
która świadczy chyba o kompletnem zwątpieniu w 
własne siły. Rzecz tę pornszyliście wczoraj W oso- 
bnrm artykule. W piątek odbyłopsię posiedzenie ko- 
misyi konsoreyjnej dostaw dla armii Sprawozdania 
delegatów, którzy jeździli w tej sprawie do Krako- 
wa, Tarnowa i Przemyśla, brzmią bardzo smutno i 
do zebrania koniecznego fnnduszn dla utworzenia 
konsorcyum, tj do 45.000 złr. — jeszcze bardzo 
daleko. To jest objaw bardzo smutny i na takie 
choroby dzienpikarstwo krajowe z najlepszemi swe- 
mi chęciami nie ma lekarstwa! Może walne zgro- 
madzenie rękodzielników, które ma się odbyć z koń- 
cem stycznia r. p wpłynie ożywiająco na dalszą 
akcyę. 

Z Kukizowa powróciła już komisya śledcza, przy- 
wiózłszy z- 8.bą Gnota, który się podawał za wspól- 
nika zbrodni; dwóch innych, których Gnot wskazy- 
wał jako bezpośrednich sprawców zbrodni, pozosta- 
wiła komisya w spokoju 

Wczoraj wystąpiła po raz pierwszy w operze 
„T ubadur* młoda śpiewaczka panna Michalina N:- 
wińska w roli cyganki Aznceny. Debintantka jest 
siostrą rodzoną p Mieczysława Frenkla, artysty 
lwowskiego teatru, posiadającego istotnie wy- 
jątkową sympatyę publiczności lwowskiej. Chociaż 
więc debiutantka była prawie nieznaną we Lwowie 
i mimo wyboru tak bardzo już ogranej opery, pu 
bliczność tłumnie pospieszyła do teatru. Debiut po 
wiódł się w zupełności, panna Niwińska bowiem 
,osiada bardzo piękny i dźwięczny głos mezzo-so- 
pranowy o obszernej skali, którym już dość umie- 
jętnie włada. Nadto przy przyjemuej powierzchowno- 
ści ruchy posiada zgrabne i dość swobodne, sło- 
wem debiutantka obdarzona jest wszystkiemi zaleta- 
mi i przymiotami, któremi może zdobyć wielkie po- 
wodzeuie na seenie. Pnbliczneść serdecznie przyjęła 
deb utautkę i po każdej wybitniejszej scenie gorąco 
oklaskiwała, a pa trzeciej odsłonie termalną wypra- 
wiła owacyę. P. Jerzyna, tenor naszej opery, jak- 
kolwiek tego wieczoru na drugi plan Się nsunął, 
pięknym swym głosem i wybornem wykonabiem 
zdobywał sobie ciągłe i bardzo zasłnźone oklaski, 
Jeżeli kiedy, to wczoraj mogła się dyrekoya teatra 
przekonać, że publiczność nasza bardzo chętnie słu- 
cha swojskich śpiewaków, chociażby niedoskonałych, 
otacza ich sympatyą i tłnmnie spieszy do teatru, — 
zaś bardzo wymagającą jest słusznie wobec zagra- 
iczpych słowików, ze zdartym głosem. z ruchami 
cyrkowych skoczków. 

Dzisiaj po połndnin nastąpiło uroczyste otwarcie 
sezonu łyżwiarskiego na Szumanówee. W tym roku 
zapowiada zarząd Towarzystwa łyżwiarskiego, że i 
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wieczorami będzie się można ślizgać przy oświetle- 
uin lamp błyskawicznych Dittmara. 

Z Rzeszowa donoszą, iż p. Edward Jędrzejowicz 
z Białej, poseł na Sejm krajowy i były marszałek 
Rady powiatowej rzeszowskiej, idąc do młyna paro- 
wego w Białej pod Tyczynem, padł tak nieszczęśli- 
wie, Że złamał nogę. 


Ze Stowarzyszeń. 

— Krakowskie Koło nauczycieli szkół wyższych 
odbędzie posiedzenie w środę d. 19 b. m. o godz. 
6 wieczór w Collegium novum w sali nr. 43. Na 
porządku dziennym; 1) Sprawa podręczników szkol- 
nych do gramatyki łasinskiej, na poprzedniem po- 
siedzeniu niezałatwiona. 2) Prof. dr. Bylicki: O nie- 
których wadliwościach w nauczaniu śpiewu w szko- 
łach średnich. 

— Z Podgórza komunikują nam: Sprawozdanie 
Stowarzyszenia „Szkolna pomoc“ w Podgórzn z do- 
chodu wieczorku muzycznego. urządzonego w dniu 
7 grudnia b. r. na rzecz ubogiej dziatwy szkolnej. 
Dochód za bilety przyniósł 129 złr. 60 ot., nad- 
datki 41 złr, 34 cnt. — razem 170 złe 94 cut, 
Rozchód 35 złr. 2 cnt. Czysty dochód 135 zár. 
92 cnt. 

Wydział Stowarzyszenia dziękuje zarazem. serde- 
cznie staropolskiem „Bóg zapłać“ szan. pp. amator- 
kom i artystom za ich łaskawy wapółudział, jak 
również szan. pnbliczności za liczne przybycie i nad- 
datki. 

— W klnbie urzędników  pocztowo - telegraficz- 
nych przy ulicy św. Jana odbyło się w sobotę dn. 
15 bm. doroczne walne zgromadzenie. Po wstępnem 
przemówieniu p Zielonki i po wuioskach , zmierza- 
jących ku podniesieniu moralnego i finansowego 
stanu „klubu“, nastąpiły wybory na rek następny. 
Wybrano: dyrektorem artystycznym p. Maurycego 
Siebera, prezesem klubn p. Witolda Zielonkę, wice- 
presesem p. Jędrzeja Dawidowskiego. Do wydziału 
weszli pp. Młodzisnowski, Lachowski, Empfling 
Flach, Heyder, Jarymowicz, Lewicki i Hickiewioz ; 
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Próby śpiewn odbywać się będą w klubie przez; 
całą zimę eo drugi dzień rano od 9 do 10. 


f |Mianowania. Rada szkolna krajowa zamianowała 
tymczasowego nanczyciela, Emanuela Kolankowskie- 
go. rzeczywistym nauczycielem szkoły etatowej w 
Kruszelnicy ; tymczasowego nauczyciela w Spytko- 
wicach , Franciszka Kuraszewskiego , rzeczywistym 
nauczycielom szkoły etatowej w Szafłarach. 


Składki. Na sprowadzenie zwłok Mickiewicza 
nadesłała Czytelnia polska w Cieszynie 11 złr. przez 
przewodniczącego A. Sikorę na ręce dra Weigla, 


Repertoar teatru krakowskiego. 

We wtorek 18 grudnia: Po raz trzeci: „Flo- 
rek*, komedya w 3 aktach Adolfa Abrahamowicza 
i Ryszarda Ruszkowskiego. 

We czwartek 20 grudnia: Pierwszy występ 
panny Ireny Niesiołowskiej, artystki teatru lwow- 
skiego. „Rodzina Furjozów*, komedya w 4 aktach 
z szwedzkiego Fryderyka Rizza. 

W sobotę 22 grudnia: Po raz pierwszy : „Wy- 
znanie*, dramat w 1 akcie przez Sarę Barnard. 
Po raz pierwszy: „Mąż w drodze“, komedya w 1 
akcie Józefa Blizińskiego. Po raz pierwszy : „Za- 
rzntka balowa“, komedya w 1 akcie pp. Delacour 
i Roger. 
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(„Flurek“, farsa w 3 aktach pp. Abrahamowicsa 
i Russkowskiego). 


W sobotę wystawiono po raz pierwszy na uaszej 
Boenie sztnkę znanej spółki lwowskiej posiadającej 
dotychczas talent bawienia publiczności wesołemi 
pomysłami, bez pretensyi do laurów zbieranych przez 
autorów komedyi wyższej. 

„Florek“, sekwestrator o bardzo czułem sercu, 
jest gatunkową odmianą „Męża z grzeczności”. — 
W sztuce, która jest farsą w eałem znaczeniu tego 
wyrazu, niepodobna doszukiwać się prawdopodobieństw 
sytuacyi, charakterów subtelnie malowanych i idei, 
czy tendencji. Od pierwszej sceny przez trzy akty 
bawić chcą autorowie widza, czy słuchacza i to im 
się udaje zupełnie. 

Zamiast treści, która jak zazwyczaj w farsie jest 
tylko kanwą scenicznego ruchu, zanotnjemy figury 
stworzona przez autorów, chociaż nie zawsze z je- 
dnakową zręcznością poruszane. Oprócz Florka ko- 
mornika, który nie miał juszcze przykrości strado- 
wać kogokolwiek, jest w sztuce wymowny adwokat 
bez klientów, z synkiem zakochanym lekkoduchem, 
mieszkający z łaski u brata kapitalisty, trudniąceg» 
się lichewką. Słnżący w tym domno stary mruk do- 
Pomina się ustawicznie o napiwki od klientów, któ- 
rzy mie przybywają. Dalej dzierżawca Rzucalski, któ- 
ry już przetrwonił mająteczek ; Pliszewski, zbogaco- 
ny fabrykant musztardy, — czterech wiejskich mło- 
dych kandydatów do ręki posażnej panienki. Rodzi- 
ce tych młodzieńców : stary Prosiątkowski, utuczony 
weding nazwiska, — Szczygielska z języczkiem sro- 
ki, dziadzio Onufry, gubiący zwykle fajkę lub za- 


płacą fządają | 


Kraków, dnia 17/12. 
(Bea bieżącego kuponu.) 


tubie papierowe rosyjskie sa 100 rubli 122 60J133 75i 5 Listy zastawne z r. 1869 za rubli = 96 45 
Marki niemieckie . za 100 mar. | 69 80] 60 SMAR miat likwidacyjne . . 0 100] - —| 86 46 
Ż0-to frankówka słota . . . . . i *A5% Listy zast. Warszawy I Em. „ 100] — —] 97 

6% Pożyczka krajowa galio. za złr. 100 5 a rja 100] — 94 — 
41a% Pożyczka krajowa galio. „ „ 100 54 „M sa IR 7 04 oa 93 65] 
54 Obligacye indemn. gal. za złr. 100 k. m. 6%. „ TIR W o. ,„ loui — —| 98 25 


4'|,% Listy zastaw. Banku kraj. za złr. 100 
5% 'bligi komunalne . I Emis. 
4% L sty zastawne Tow. kred. ziem. 
, 


% n a n . 
41, % m U . n ” 
5 % r " . . B > 2 
5% a 5 = n % prem. 10% 
5% = = R n zwr.za 40 lat 
59 a + Król. Pol. za rubli 100 
44  „ likwida. s n a m... 100 


Lwów, dnia 15/12. 

(Brz bieżącego kuponu.) 
Akeya Banku hip. zal. (dywid.) na złr. 200 
5% Listy zast. Tow. krod. ziem. sa sèr. 100 


4:9 % n n n (AL 
4 n "n " » okr. 56 n 
6'ją% Listy zast. Banku kraj. , 
b% Listy 7..st. Banku bipot. gal. „n „ 100 
4% Obligavye indemn. galic. za sł. 100 m. k. 
A'a% Obligacye pożyczki kraj. za słr. 100 
5% Oblig. komun. Banku kraj. 100 


JAKÓB HOCHSTIM, Kantor wymiany w Krakowie, Rynek, gł. linia A—B, =% i 


Warszawa, dnia 15/12. 
(Bez bieżącego kuponn.) 


Wiedeń, dnia 15/12. 
Obligi długu państwa 
bez bieżącego kuponu. 


6ą Renta austr papier, ab 16% za złr. 100] 52 --| 82 20 
Ba n  »  frebrna „ . „ „ 100) 82 60] 82 80 
i% n n złota . » n 100109 30J109 5 
5% „ . „. papier. nowa „ „ 100f 97 65] 97 8 
4% Losy zr. 1854 na 250 złr. sb 20% za 100]134 751184 75 
5% „ _ „1860 „ 500 , » 100133 50]140 — 
By „ „18804 10073 » 100143 —jl43 50 

n  » 1864 bez % całe „  „ 100J171 --|171 50 

„ „1864 bez % pół „ 7 ioii -hni 6 


Obllgacye kereny węgierskiej, 


4% Renta złota na 1000 złr. za złr. 1OOJL01 80]102 -- 
5% , PDIEKTOWA - ; . p „ 100] 32 96] 83 15 
5% Obl. w.Os'b. z 1876 wzł. ab10% ese.100]117 30]117 8: 

Pożyczka prem. węg. po 100 złr. 100]132 40]133 1 


45% Losy Cie „ńskie ( Thoise-Reg.) a 


‘Komitet miejski krakowski dla spraw Ban- 


płacą jżądają ; 


NOWA REFORMA. 


pałki, a przytem komponujący wierszyki, — gro- 
madka żydków: muzykantów, wiejska służba rada z 
siebie i skłonna do śmiechu, świadek za kieliszek 
wódki — toż to galeryjva nie lada, a wszyscy za- 
bawni. Postacie kobisce również z humorystycznej 
podpatrzone strony : Zenobia, żona kapitalisty, pro- 
tegująca siostrzeńca na złość mężowi, — piękna pa- 
nienka, od której każą być z daleka, bo nie ma po- 
sagu, — posażna gąska otaczana rojem wielbicieli, — 
zazdrosna chaciaż nie młoda żona Rzucalskiego — 
wszystkie te figury epizodycznie tylko i szkicowo 
traktowane, mają przecież pierwiastek humoru, któ- 
rym często zniewalają dn serdecznego Śmiechu i 
oklasków. 

Farsa „Florek“ dawno już graną była we Lwo- 
wie i w Warszawie, — szczególnie w Warszawie 
z istotnem powodzeniem , które przeważnie zależało 
od gry artystów. 

Przywykłym do wykwintnej często roboty pisarzy 
francuskich, sztuka może wydawać się nieco za suro- 
wą i niewykończoną w szczegółach powtarzających 
się czasami, lub przypominających inne tego rodzaju 
utwory — w każdym razie przymiot swojskości po- 
mysłu i nie wyslanie się autorów na zbytnia dra 
styczność tabuły, pozwalają wysłnchać farsy ze śmie- 
ch m, ' jest jej jedyny“ celem 

Jak na farsę sztuka mogřiby być w całości gra- 
ną w szybszem tempie. Z bardzo . ieiu osób grają- 
cych w niej pole do popisu miał p. Solaki, czasem 
przecież przesadzał w dobywaniu efektów. Inni mniej 
lub więcej starannie z zadań się wywiązywali, — 
znać przecież było potrzebę życzliwych uwag i wska- 
zówek reżysera dla osób rzadziej grających, — lecz 
o to zazwyczaj daremnie się dopominamy. 

Obecnego na przedstawieniu współautora p. Ru- 
szkcwskiego z życzliwością wywoływała publiczność 
darząc oklaskami, które powinnyby być zachętą do 
dalszej pracy na rozleglejszem bodaj polu pisarskiej 
działalności. 


= a 


ku ziemskiego w Poznaniu. 


Wczoraj dnia 16 b. m. odbyła się przy dość 
licznym udziale zaproszonych ostatnia narada 
komitetu miejskiego krakowskiego w sprawie sub- 
skrypcyi akeyi Banku ziemskiego w Poznaniu. 

Prezydent miasta zagaił posiedzenie przemo- 
wą, w której podał do wiadomości zebranych 
zmiany, jakie zaszły w statucie Banku ziemskie- 
go i wyjaśnił praktyczne korzyści tych zmian, a 
w szczególności: 1) możność intenzywniejszego 
działania Banku, gdy czynność jego ma teraz 
ściśle wytknięty jeden kierunek, a nie będzie się roz- 
strzelać na kilka różnych pól działania; 2) zwiększo- 
ne bezpieczeństwo kapitałów Bankowi powierzo- 
nych i zwiększona pewność corocznej dywiden- 
dy od akcyi, gdy Bank wyrzekł się wszelkich o- 
peracyi bankierskich i kredytowych, a jedynie 
tylko nieryzykowne pośredniczenie w ku- 
pnie i sprzedaży, oraz w rozdzierżawianiu mają- 
tków ziemskich, postawił sobie za zadanie i cel. 

Następnie dyrektor Kasy Oszczędności miasta 
Krakowa odczytał imienny wykaz osób, które 
w Krakowie dotąd akcye subskrybowały i wykaz 
kwot pieniężnych, jakie tytyłem wpłat na te ak- 
cye gotówką dotąd wpłynęły. 

Wreszcie obecni członkowie Komitetu central- 
nego galicyjskiego udzielali objaśnień, w odpo- 
wiedzi na kilka postawionych interpelacji. 

Z odczytanych na tem posiedzeniu sprawozdań 
okazało się, że miasto Kraków, przodujące 
jak zwykle we wszystkich zacnych sprawach, 
mających nietylko już galicyjskie , ale ogólno- 
narodowe znaczenie — wyprzedziło i w tej spra- 
wie wszystkie inne stolice kraju naszego dość 
znacznie. bam Kraków bowiem zakupił 164 ak- 
cye, czyli czwartą część ogółu akcyj, zaku- 
pionych dotąd przez Galicyę całą. 

Wielu dawniejszych subskrybentów dopełniło 
też zaraz na tem posiedzeniu wymaganej formal- 
ności powtórnego podpisania się na nowych 
arkuszach subskrypcyjnych, kilka też nowych 
subskrypcyi na tem posiedzeniu zapowiedzianych 
zostało, których wpłata i podpisanie w najbliż- 
szych dniach w dyrekcyi Kasy Oszczędności m. 
Krakowa nastąpi. 

Wszyscy obecni w końcu proszeni byli, by 
w gronie znajomych swoich w czasie Świąt roz- 
głosić byli łaskawi: że nowe podpisy wszystkich 
akcyonarynszów, tak dawniejszych, jak i świeżo 
deklarujących się, najpóźniej do dnia 31 grudnia 
b. r. w Kasie Oszczędności złożone być muszą— 
i że wpłata drugiej raty nie jest koniecznie 
wymaganą teraz od wszystkich — a przeto ko- 
muby wpłacenie drugiej raty robiło teraz trudno- 
ści, może odroczyć je do połowy przyszłego 
roku. 


Wiadomości pankowe, literackie i artystyczne. 


s Swiat w ostatnim numerze tegorocznym po- 
daje prace następujących polskich artystów: G ro tt- 
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Obligacys Indemnizacyjne. 


5% Obl.ind, ab 10 % esc. Galieyi za 100 m.k.['04 --|104 70 
5% n n»n „10% „ Bukow. „ 100 „ „104 -|104 50 
D% n n»n „ 7% „ Biedm. n n »j104 --|106 

% n n n 7% „ Węgier. „ 100 „ „Jios 30JL04 20 


Różse iane pożyczki. 
5% Losy Donau-Regulir z 1870 
à z 1878 


n 


4a% Bank krajowy galicyjski za złr. 
obl. k 


.komunm,„ m w 10 % I 
5 m hip. gal. z i0% pr. » n 193 —]108 5 
Są Z są e Ano. „n „ 100] 99 304100 4 
14% Boden-Credit aligam.óst. „ „ 100100 29100 9 
3% Boden-Credit allg. Öst. z pr. „ „ 100/103 103 7 
4% Gal. Tow. kred. ziem. okr.41 „ 100| 91 -- 96 8 
áta % z n n n 63 n 100 46 36 3 

Gal. Tow. kred. ziem. stare „ „ 100|]101 204102 I 

Ala% Banku austro-węgiersk. „ „ 100J101 *6]102 2 
á% » n " p a 100/101 2 101 6) 
àg Banku hip. węg. s.premią „|, 100105 —j106 


ger, Matejko, Siemiradzki, Brandt, 
Chełmoński, Rom. Kochanowski, Czesław 
Jankowski, F. Bryll, Edw. Loewy. Zdaje 
nam się, że samo wyliczenie tych nazwisk zbyte- 
czną czyni wszelką .eklamę, Nie potrzebujemy pod- 
nosić, że Swiat nietylko prześcignął, ale daleko 
za sobą zostawił wszystkie polskie pisma ilnstrowane 
i z najlepszemi zagranicznemi śmiało może iść w szran- 
ki. Zaszezytem stało się dla każdego artysty widzieć 
swą pracę zamieszczoną w reprodukcyi w piśmie, 
które wszystkich najznakomitszych zdołało skupić. 
Pod względem strony technicznej, taka rycina jak 
heliograwurowa reprodukcya najnowszego obrazno 
Matejki (Piotr Duuin) jest rzeczą dotąd nieprze- 
ścignioną. Część literacka rozwija się również nader 
pomyślnie. W ostatnim numerze znajdnje się zajmn- 
jące i pełne trafnych nwag sprawozdanie (redaktora 
Z. Sarneekiego) z naszej Wystawy w Snkien- 
nieach. Dział belletrystyczny bogato  uposałony. 
W każdym polskim domu powinnoby znajdować się 
to pismo, teambardziej że mimo tak hojnego wiana, 
jakie przynosi w każdym zeszycie, prenumerata jest 
zadziwiająco niska, 3 złr. na kwartał. 

s*a Księgarnia Gebethnera i Wolffa podjęła bar- 
dze pożyteczne wydawnictwo, mające na celu do- 
starczenie ogó wi treściwych popnlarnych padrę- 
czników we wszystk:ch „gałęziach wiedzy ludzkiej, 
w teo sposób napisanych. ab; pragnacy nauki mógł 
się zupełnie obyć bez nauczyciela. Będzie to więc 
rodzaj biblioteki dla samouctwa  Podręezriki będą 
opracowane przez najlepszych naszych pedabugów, 
a ukazywać się mają w zeszytach tygodniowych ; | 
cena zeszytu kop. 10, na prowinoyi kop. 12 — 
Pierwszy zeszyt, zawierający początek pracy p. Adol- 
fa Dygasińskiego p t.: „Jak się uczyć i jak uczyć 
innych* nkazał się właśnie na stołach księgarskich. 
Dzieło to stanowi wstęp ogólny do całego wyda- 
wnictwa. Potem pójdą: gramatyka polska, stylisty- 
ka, literatura, historya powszechna i literatnra po- 
wszechna, historya cywilizacyi, sztuki, językoznaw- 
stwo, przyrodoznawstwo , matematyka i t. p. Tak 
pomyślane wydawnictwo znajdzie niewątpliwie sze- 
roki pokup. 


Dział ekonomiczny. 


Krakowskiego Towarzystwa rolniczego okrę- 
gowego ogólne „gromadzenie odbędzie się we wto- 
rek dnia 18 grudnia o godz. 10 rano w sali Rady 
powiatowej prsy ulicy św. Marka 1 5. Porządek 
dzienny: 1) Zagajenie. 2) Odczytanie protokółu z 
ostatniego ogólnego zzromadzenia. 8) Sprawozdanie 
z czynności wydziału za czas od 7 lntego b. r., 
t. j. od czasu ostatniego zgromadzenia. 4) Projekt 
zmiany niektórych paragrafów statutu. 5) Wybór 
jednego członka wydziałn wskutsk iezygnacyi p. 
Fardynanda Hatschera. 6) Wynik uprawy buraków 
cukrowych w okręgu krakowskim. 7) Ozy wobec 
niskich oen produkeyi roślinnej nie należałoby zmie- 
nić system naszego gospodarstwa rolniczego w kie- 
runku powiększenia produkcyi zwierzęcej. 8) Czy 
mak siany w burakach cukrowych jako produkt u- 
boczny wpływa na ilość i jakość plonu buraków, i 
o ile się opłaca. 9) Jakie gatnuki ziemniaków są 
najodpowiedniejszse na pokarm dla ludzi, a jakie na 
gorzelnia, z uwzględnieniem gleby. 10) Wniosek 
wydziału w sprawie zaprowadzenia cła od ziomnia- 
ków z zagranicy sprowadzanych. 11) Wnioski człon- 
ków. 


Spostrzeżemia mzteorologiezme 
(pedług Obserwatoryum krakowskiego). 
Kraków, dnia 17 grudnia. 


| wozoraj dziś | dziś 
g. 10 w. jg. 6 rano, g. 2 pop. 


a. Ę ne j 744, Tm, 744,80u|741,8 uu 

sy ror o +0%8 p Rag 
up iii jA 89, | 919, | 98%), 

Stan nieba -= iá | 5 i S A - 


0=pog.; 10 zup pochm. | 


Uwagi: Z obniżeniem barometru nastąpiła od- 
wilż przy średnich zachodnich wiatrach. Stan nieba 
pozostanie bez znacznej zmiany, od czasu do czasu 
deszcz ze śniegiem. 


Telegramy „Nowej Reformy: 


Wiedeń. 17 grudnia. Izba poselska na dzisiej- 
szem posiedzeniu przyjęła bez zmiany dalsze pa- 
ragrafy ustawy wojskowej do $ 65. 

Nowela szkolna, wypracowana już przez rząd, 
ma być przedłożoną na sesyi poświątecznej naj- 
pierw Izbie panów. 

Zmowa robotnicza drukarska skończyła się po- 


Obligacye pierwszenatwa keiel. 


5% Albrechta na 300 słr. 
5% Ferdynanda północ. na 300 ,„ 

4'/,% Kar. L. Em. z 1881 na 300 ,„ 

5% Koszycko-Bogum. „ 200 „ 
4% Lw.-Czer. z 1884 300 z. ab. 10% 
á% TIwow.-Czern. z 1884 na 300 str. 
i „ 200 


Leś v. 


Budap. losy Bazylika . aa 5 złr. 
jeż dła handlu i przem. na 100 słr. 


ary JE .-- © 7.08. „ 40% 
4% Tow.żegl. Dun. ab 10% „ 100 „ 
Krakowskie . . . „e 205 
Ofner (miasta Budy) . . „ 40, 
Czerwonego Krzyża austr. „ 10 „ 

» » Węgier. „ 5 n 
Rudolfa a. fs Jr a. ERROR 
Stanisławowskie . . 205 
4'|4% Tryesteńskie . n 100 „ 
i% = > 50 a 


-J Dukaty pełne ważne . 


LL szajs krajowa i zagraniczne papiery, akcye, listy zastawne, p: 
ymiebia wylos. papiery, kupony. Dostarcza nowe arkusze kaponowa. 


e 


rozumieniem. Na podobną zmowę zanosi się zno- 
wu w Pradze, 

Belgrad, 17 grudnia. Według dotychczasowych 
sprawozdań wybrano dotąd 278 posłów ze stron- 
nictw radykalnego, 67 z postępowego, — a z po- 
stępowców ani jednego. 

Londyn, 17 grudnia. Dotąd powątpiewano, czy 
ów biały europejczyk, jaki się znajduje w rę- 
kach Osmana Digmy, jest istotnie Stanleyem. 
Teraz potwierdza się że owym jeńcem jest rze- 
czywiście Stanley. 

Wiedeń, 17 grudnia. (Sprawozdanie giełdowe 
godzina 1.). Węgierska renta złota 101-85, wọ- 
gierska papierowa 91:90; akcye kolei Karola 
Ludwika 206:—; ruble 125'50. 

Pszenica 8-23. Żyto 6-40. 


Kursa telegraficzne. 
Nmgiołdzie wiedeńskiej 


dnia 17 grudnia 1888. 


Zjednoczony dług w papierach 
Zjednoczony dług w srebrze 
Austryacka renta złota . : 
50/, austryacka renta (marcowa) . 
Akcye banku austro-węgierskiego 
Akcye kredytowe . . af: 
Londyn ? 
Srebro ku LA E 
26-10 frankówki za sztukę . 
Dukaty austryackie . . 
Banknoty banku niemiec. z 


a 100 m. 


Odpowiedzialny Redaktor : 
1adeusz Romuinowicz. 
Wydawca: Dr. Lesław Boroński. 


Rubryka „Nadesłane* nie pochodzi od Redak- 
cyl, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje 


NADESŁANE. 


filii e. k. uprzyw. gal. akcyjnego 


anku hipotecznego | 


w Krakowie 


Kantor wymiany | 
Rynek, dom JW. hr. Wodzickiego 


kupuje i sprzedaje 
wszystkie papiery wartosciowe i monety 
po najprzystępniejszych cenach 
| bez doliczenia prowizyi. 


wowise ciwie ww" 


T DAG" Zlecenia z prowincyi uskutecznia się £ 


) 


A odwrotną pocztą. 


(3250 


NADESŁANE. 


C. L mr. kolej Północna Cesarza Ferdynanda, 


Otwarcie ruchu. 


Dnia 18 Grudnia 1888 r. otwartą będzie ko- 
lej lokalna „Goleszów —Ustroń* ze stacją Ustroń 
dla transportu osób, pakunku, posyłek pospie- 
sznych i ciężarowych. 

Na tej kolei lokalnej kursować będą codziennie 
następujące pociągi mięszane : 

Odjazd z Goleszowa o 5 m. 51 rano 
do Ustronia 10 „ 27 przed połud. 


„ 1 , 86 po połud. 
„w T a 5 wieczór 
Odjazd z Ustronja 
do Goleszowa o b m. 5 rano 
s 85 05 
„132 „ 50 przed połud. 
„ 5 „ 25 po połud. 


Bliższe szczegóły są do przejrzenia na obwie- 
szczeniach, publicznie wywieszonych. 
(2252) 


„Akoys bankowa, 


v Unionbi D a 
ic. Bank hipoteczny . 


arola Ludwika . 
wowsko-Czerniow-Ja$By 
T:08]Koszycko-Bogumińskie , 
wbOjRudolfa . . . . . . 
9-94]Siedmiogrodskie . 

27 frjStaatmaiconbahn . . 

1 frJLomvardy (Sitdbahn) 
16'87|Żegluga na Danajv . 


Walsty. 


30-to Frankówki 


RARE 0h 


LELUCREUX ZA IVO sztuki zir. 
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Z drukarni Zwiąskowej w Krakowie. 


Proszę żądać Cennik „Przedmiotów dekoracyjnych na drzewko 1 Podarków na Gwiazdkę“ W. Krzysztofowicza w Krakowie. 


4 Nr. 289 


Podziękowanie. 


W poczuciu wdzięczności nie- 
wysłowionej składam Wielmożne- |; 
mu Panu Drowi Stanisławowi Ba-| - 
lickiemu, Czcigodnemu i Zacnemuļ" 
lekarzowi za szczęśliwie dokonaną 
operacyę połogową, jak również 


za staranne i pełne poświęcenia |. 


zaopiekowanie się zona moja w cza- 
sie niebezpiecznej choroby, nie- 
mniej za okazaną życzliwość i bez- 
interesowność oraz zupełne wyle- 
czenie serdeczne „Bóg zapłać“. 
Niechaj Najwyższy udziela Mu dłu-| | 
giego życia i zdrowia dla niesienia 
ulgi cierpiącym. 

Również Wielmożnym Panom 


Drowi Prof. Anteniemu Marsowi 4 


i Drowi Maksymilianowi Kohnowi 
zą łaskawe przybycie do konsilium 
i udzielenie swej Światłej rady 
serdeczne składam podziękowanie. 
Emil Reicher, 


2249 1 Urzędnik magis'ratu. 


Podziękowanie. 


Wielmożn mu Drowi wszech nauk 
lekarskich Józefowi Dziembow- 
skiemu w Muszynie składają pod- 
pisani niniejszem serdeczne podziękowa- 
nie za gorliwą, umiejętną i bezintereso- 
wną opiekę. nieuleczalną chorobą złożo- 
nego ojca neszego $. p. Włodzimierza 
Łodzińskiego, emeryt. c. k. sędziego 
powiatowego. 

Dr. Wiktor Łodziński, 
w Myślenicach. 


Tomasz Łodziński, 


we Lwowie. 


scład Nasion i Herbaty 


w krakowie, 
przy ml. Sławkowskiej, L. LO, 
naprzeciw Grand-Hotelu. 

Otrzymał Świeży transport Herbaty chińskiej 
w wyborowych i s” i poleca po cenie za 

ilogr. 
„Karbaty, familijne po.złr. 2.30, 2.80, 3.30, 3 80, 
4.36 Pecco (kwiat) złr. 5. Okruchy 2 najle- 
pszyc.. gatunków złr. 1.70 i 2 złr. 


Wina francuskie oryginalne pp. Schró- 
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der & Constans w 3ordeajix, 
Czerwone, na butelki: Medoe . . złr. 1.2 
— St. Estéphe złr. 1.50 
Chateau St. Pierre złv. 1.50 
»  Pontet Canet zr. 2.— 
— » Margaux złr. 3.60 
Larosa . . złr. 3.70 
Biatę Da butelki : Chablis Moutonne złr. 1.50 


Kupującym z powyższych jednege gatunku 10 
buteiek ustępuje są 10:34 rabatu. 


Czerwone Margaux „~ głr. 2.— 
— Pontet Canet . złr. 2.25. 

Koniak kuracyjny 
butelka po 3 i 5 złr. 2245 16 


Z fabryki w lzdebniku Likiery zdrowia, 


nalewki Litewskie, Jarzębiak, Jarzębinka, Koni- 
ferynka, butelka po 1 k 5 et. 


Bulion po 3 zir. za 'j, kilogr. 
Poleca słynną Maść Aachener Ther- 
mem-Nałbe., przeciw martwym kościom i 

stwardniałym gruczołem u koni, słoik 4 złr. 
spzzedamia w d brym 


stanie za bardzo przystę- 


pną cenę. Wiadoność: Rynek główny, 
Nr. 10, III pietro. 2248 1 3 


Dzierżawa folwarku 


należącego do wielkiego skarbu, a oddalonego 
o 6 kilometrów od czwartej od Lwowa stacy 
kolejowej. o 451 morgach bardzo dobrej gleby, 
z budynkami w pośrodku gruntów, do odstą- 
pienia, z inwentarzem lub bez te- 
goż, pod nader korzystnemi wae- 
runkami, 2239 15 
Bliższej wiadomości udzieli M. Minkusie- 
wicz, notaryusz, w Reżuiatowie. 


Lndwik Halski 


handel żelazny 


męskie, szopy, jest do 


Kraków, Sukiennice, 
rak, 2232 2 le 
„Halifax para i 1.70, lepsze złr. 2.20 
RAS S. z doskonałej stali zdr. 4.— 
i niklowane . zdr. 5.— 
i damskie z rowkami . zar. 1.70 
niklowane . zał. 3.— 
„Merkur“ system również doskonały zr. 4.— 
„Drezdenki* poler. złr. 7.50, mklow. złr. 10 — 
Żelazne z paskami na przedzie złr. 1.10 
Para paskow tylnych . cent. 35 


Maszynki uniwersalne do tarcia, niao- 
cenione w gospodarstwie . . r.44.55 
Samowary mosiężne, rosyjskie, wyroby 
metalowe, nożownicze wszelkie naczynia kuchen- 


ne w największym wyborze i przystęp. cenach. | - 


Kandydat notaryalny sgzaminowany | $% 


poszukiwany jest _ 22302 3 


do kancelaryi e. k. nota-|* 


ryusza w Nowym Targu. |: 


Wina oedenburskie 


Gwękieorzicie| 
w butelkach i beczkach są do nabycia u Ane 
toniego Schułza, uiica Krupnicza, Nr. 10, 
w Krakowie. Beczki i opakowanie policza 
się po eenie kosztu. 2122 8 10 


Ukończony prawnik 


znajdzie zaraz umieszczeniejś 


w biurze e. k. Notaryusza 
w Bieczu. 22923 


NUWA KEFORMA. 


2197 4 0 


Kraków. 18 Grudnia 1368. 


PRORRRERERIERERPEARRIRPREG z 
h NA T EA. 4 
A 

WENA 4 

stołowe naturalne, białe i czerwone F 


Markersdorfer biało ltr po 36 i 44 centów. 


BBadaesonyer białe litr po 45 centów + 
Szegszarder czerwone litr po 40 centów. $ 
Hegyalskie białe, z najlepszych winnic, garniee (4 litry) po g 
4. 2 alr., 2 złr. 50 cent., 3, 4 i 5 zle. A 


ON 


S Koniak francuski, 


sz” 


Rum Jamajka, Porter angielski i żywiecki, 
oraz wszelkie 
towary kolonialne, herbatę, śliwki i powidła 
polecają 
tw. Mikuszewski i A. Zegadłowiczi 


Handel pod Okrętem 2200 1 3 + 
w Krakowie, Mały Rynek i róg ul. Szpitalnej, 


og) 


" arrn 
S AAAA W YW TP NY 


w ogrod m Cmi wab ia|; T wa wind an mi: R) 


wyciag 
(> BULIONÓWE 


Zupy mięsne 


w tabliczkach. 
mąki zupowe z roślin groszkowych 


są uznane jako 2246 1 20 


najlepsze i najtańsze. 


Jedna mała łyżka tego wyciągu dodana do filiżanki gorącej wody daje 
natychmiast, bez żadnych dodatków, pożywny, smaczuy rosół. 


Sklad główny Julius Maggi & Co., 
dla Austro-Węgier Wien, I., Jasomirgottstrasse, 6. 
Do nabycia w Krakowie u Janigi, E. Fuchsa, J. Miki, E. Radlera. 


Cierpiącym na nerwy gorąco polecone! 


w 17 wydan'u, w niemieckim, węgierskim , włoskim, czeskim, francuskim, greckim i ture- 
ckim języku wyszła ! roszura 


Romana W eissmanna 


o chorobach nerwowych i apopleksyi 


zapobieżeniu i leczeniu tychże. 
jest darmo do otrzymania w składzie głównym w Krakowie w aptece Konst. Wiszniewskiego 
i przez księgarnię 4. Bretzner 6. Comp., Wien, 1., Wollzeile, Essiggasse, 3. 2159 1 


Z powodu świąt Bożego Narodzenia 
odchodzi 


w sobotę dnia 22 grudnia b r. o godzinie 3 po południu 
pociag spacerowy 


po zniżonej blisko o połowę cenie jazdy, 
z Krakowa Ło Wiednia. 
Ceny tam i z powrotem 
Ii. klasa 15 zir. 20 cent., III klasa 10 zir. 
Ważność biletu 14 dni. 
Przyjazd do Wiednia 23 grudnia o godzinie 6 minut 18 rano. 


G. Schroekls Wave., 


2228 I I. koncessyonowane Binro podróży w Wiedniu. 


m i m © 
Doroczna wysprzedaż 


Brązów, Wyrobów ze skóry, Pluszu, Por- 
celany, Biżuteryi, Wachlarzy 
trwać będzie przez miesiąc grudzień 
w Magazynie 
F. SZUKIEWICZA 


Kraków, Rynek, A— B. 

DEF Wybór ogromny, ceny tanie. Œi 

Towary z lat dawniejszych po cenie kosztu 1 niżej. 

oz" "=". o 
Pierwsza krajowa Spólka 


SUSZENIA OWOCÓW i WARZYW} 


w Bochni 
posiada na składzie i poszukuje odbiorców na suszone owoce systemem 
©|amerykańskim , tudzież na amszone warzywa, z których do wazy [I 
stkiem polecamy powszechnie w świecie znaną francuską zupę warzywną 


sJ ullie nne". 


Prócz wymienionych artykałów ma ieszcze do zbycia zwyczajne w łupach 
suszone jablka, borówki; jableczniki świeże i czerwene 
wima borówkowe. 


Cenmiki i próbki na żądanie przesyła Spółka opłacone (franco). 
pa aji gazem ja Że za) em | mia ża ja aaa aja m gam »erj |, 
Otwarcie interesu. 


zawiadamia, że otworzyła już 


w Krakowie przy ulicy Grodzkiej, 34, ` 


swych znanych z dobroci i ich || 


wyrobów szewskich 


i poleca takowe Szan. Publiczności, proszac o liczne odwiedziny. 


E 


i 


m ja a n m ARAA AAA AAAA ARAARA AR 


Tiik 


2168 4 6 
8 


Ho 


-iF 


3 2190 3 5 Alfred Fraenkel. a nie czerstwieją i nie tracą smaku. i9s 1011 
E AA AC ACK AAAA E Ea PATAG ESE E E HE E © ©+©>©©< 


“Papier z fabryją Braci Fijałkowskich w Bielsku. 


OCZU 


Jubiler 
Plac Maryacki, L. 1, 
poleca 

Szanownej P. T. Publiczności 


wielki wybór towarów 


(dyw | srebrnych 


po ne AAEE 
cenach. 2251 18 


Reparaeye uskutecznia do- 
brze i prędko. K 


me "loto, srebro i droge kamienie 


E lub przyjmuje w zaman. 


> Srebro chińskie Christofla na składzie, 


A 


+e EUY YY YYY 
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Do Krajowej 


Szkoły Ogrodniczej 


w Tarnowie 
będzie zaraz przyjętych 


pięciu uczniów 


którzy wykazą: 


Ukończony Technik 


znający gruntownie język niemiecki 
posiadający praktykę bndowniczą, 
dzi 
wniczego Wielm. 
chórshiego. 

Ulica Basztowa, L. 27. 


2221 2 


1. 15 l t wieku, AAJAĄAJAAA AAAA 
| Pa A S szkołę ludową , k à 
. Św ectw row 
4. sni diwo mi nożcii X HERBATY © 
5. Ubodzy. którzy cheą być bezpłatnie pr 
jęci swiadectwo ubóąwa 0 P wypróbowane gatunki x 
Zakład daje całe utrzymanie, ubra- », po cenie X 
nie, pościel itd. 3 l 250 i 8 ] fantć < 
Zgłosić się należy zaraz pisemnie lub ustnie | %4 Zär. Za LUNE W. r- | 
do Dyrekeyi. 2192 3 4 2 Wysiewki z he arbat 6 
TEE pat fp b, po 1 zir. 50 cent. za funt A 
Tanie a dobre a b, polecają 2092 3 0 M 
| Wina szampźńskie |» Porębski & Zimier 4 
4 tudzież 1995 0 4 2 Krakowie A 
r: nac mousseuse j Èy ad SEL 
Ri e =< = SR 72. TARGU a "| 
4 K. Rzący | i Ghmurskiego w Krakowie. $ HANDEL 
naea e 0 TH pod fiwa 


hyg o e 
siieszkanie 
frontowe. z balkonem na pierwszem pię- 
trze. składające się z 4 pohol, przedpo- 
koju, kuchni itp., do wynajęcia od 
i stycznia przy mlicy Garn- 

crm L. 7. 2148 33 


przeniesiony vna 
ulicę Mikolajską, L. 8, 


ma zaszezyt polecić swój 


przy nadchodzących świętach 


Szan. Publiczności. 2243 1 


3-3+C-><€ Ta: 3-€>- 


“Na św. . Mikołaja | Gwiazdkę 


29-krotnie premiowana 
na wystawach w Wiedniu, Londynie, Warszawie, Tryeście i t. p. 


PAROWA FABRYKA | 
PIERNIKÓW i SUCHARKÓW/ 


L. GZYNSKIEGO w JAROSŁAWIU 


poleca w doborowych gatunkach 
Pierniki na sztuki od 1 do 10 centów. 


=.) 


_f 
"ZA" 


LEE 


an 


8 


h 
Y Pierniki królewskie, konfiturami nadzie- 
Hf wane, po 20 ct.. i złr. 30 cent. i 2 złe. 

Pierniki arcyksiążęce w paczkach po 50 cent. 

Rahat (chleb sułtański) pudełka po 30 cent. 

Kompletne abecadło z ciastek gryraasikowych, pu- 
dełko 49 centów. 

Sucharki w rozlicznych gatunkach. 

Biskwity na sposób angielski wyrabiane, jako to „„Ale 
bert“, „Spójnia, „Salonoweć. 

Biszkopty deserowe i nadziewane. 

Pieczywio w kilkudziesięciu przednich gatunkach do 
herbaty, wina i t. p. 

Figurki piernikowe (na św. Mikołaja) i do ubie. [8 
rania drzewek. 

1 Buncik obwarzaneczków (25 sztuk) 10 cent. 

Wyroby powyższe w bopatym wyborze są do nabycia we 
własnych sklepach: w Krakowie, Sukiennico, 23; we Lwowie, H 
Halicka, 10; w Przemyślu, ul. "rauciszkuńska; w Jarosławiu, 
„ul. Woła, jakoteż we wszystkich znaczmejszych handlach korzen. 
| Cenniki wysyła fabryka bezpłatnie, wszelkie zamówienia usku- 

tecznia odwrotną pocztą. 

N Wszystkie powyższe wyroby przy dłuższem leżeniu 


Ab 


WWW 


cria 


OY YNY YN YNY XA WWW WaW. Tavak 


H. Kretschmer w Krakowie 


Skład towarów korzennych i kolonialnych 


łaskawej pamięci 


E 


b 
t 


( 


i 
ri 


Pierniki w paczkach po 5,8. 15, 20, 20, 50 i 09 et. |W 
h 
g 


>< 
Odpowiedzialny rządca drukarni A, Szyjewski 


UZALE 


O EZZIOOECE Z IOOZEPEC ECCE 


znaj- 
natychmiast zatrudnienie u Budo- 
Romualda Sta- 


3 


5 


i 


i 


$ 


i 


Księgarnia 


skład i wypożyczalnia nut muzycznych, 
oraz ekspedycya pism peryodycznych 


S. A. Krzyżanowskiego w Krakowie 
poleca 
e " 5 
Zbior Koled 
ułożony do śpiewu lub na sam fortepian 
przez Józefa Sierosławskiego, 

z piękną rycina kolorowaną. 

Cena 1 złr. 20 ©. 2085 4 5 


Najpraktyczniejszy 


podarek na Gwiazdkę. 


Jaki Lajraki AEE e7 
na GWIAZDKE 


poleca naidawniejszy 


Skład maszyn do szycia 
A. Wanaskiego 


vw Bialy (G-alicya) 


wielki wybór 2194 3 0 


maszyn do szycia 
do użytku domowego. 


yz 
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2226 3 12 


i Sp. 
ZZmudazkEkEa, 


bryka Likierów, Spirytusu, Wódek i Rumu, 


przy ulicy Wiślnej, 
Słiwowica Syrmijska, 


Araku de Batavia. 
rka 


ryginalny Cognac francuski 


A 0 
5 Sta 


w7 ieli skład 


umu Jamajki, Araku de Goa, 


DYSTYLARNIA PAROWA 
EDWARDA URBANA 


ieee a 


oraz wszystkie gatunki wódek gdańskich. 


E 
I 
E 
„ R 


f 
DH e 
Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić. 
że rozpowszechnione i zaszczytnie znane 


PIWA 


2 browaru Arcyksięcia Albrechta 
W ZY WCUL 


main u siebie na składzie i sprzedaję 
takowe w beczkach i butelkach po na- 
stępujących cenach: 

Marcowe (Marzenbier) 

1 litrowa butelka 22 centów. 

cy 4: »„ ll centów. 

Cesarskie (Kaiserbier) 

l litrowa butelka 20 centów. 


a 7 10 cen'ów, 
Porter. 
a litrosej butelki Ż0 centów. 
jA 4 » 14 eentów. 
2161 6 12 Z poważaniem 


Z. BANAŚ. 
Ulica Szpitalna, L. 19 


IBardzo ważne! 


pray nadchodzących świętach dla Szanowiych 
Pań Gospodyń, chcueych mieć ładnie udane 
pieczywo 


'Drożdże prasowane! 


z fabryki pp. Mantinera i Syna w Wie- 
dniu. które, jak ogórnie wiadomo, su jedynie 
pewne i n ajsilniejsze w rozczynie piekarskim, 
przychodzą codzień swieże do Krakowa, wyłą- 
cznia do handlu Jama Nagła przy Ryn. 
ka głównym, jako do głównego składu 
dla zachodniej (tialieyi 

Tenże handel poleca także prawdziwe tus 
reckie śliwki i powidła. 

Zamówienia zamiejscowe “okutecr Nai się 


spiesznie. 2167 2 3 
Do Apteki 


ywcu-Zabłocie 
potrzebny jest 215144 


u ce ZE IA. 


Zgłoszeni:u aEPPenia przyjiniue własciciel tuuże. 


= chińską 


tegorocznego sprzętu, po cenie zlr. 2.50 
3.50, 4.50, 550 za kilogram poleca 
Mich. St. Bury w firmie J. A. 
(| Gurlitć & Co. Altona via 

Hamburg. 2174 8 12 


© 
Gospodyni 
uzdolniona , obeznana dobrze z kuchnią i bieli- 
zną, z | oznańskiego, poszukuje umieszezenia przy 
większym dworze na wsi. 
Zgłoszenia pod literami T. S$. poste restante 
Wieliczka. 2162 3 


w 


